
N r . 1 3 4 We Lwowie. Wtorek dnia 13. Czerwca 1876. Rok XV.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tocznych.
P rzed p ła ta  w ynosi:

MJKJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 ceut.
r miesięcznie . • • 1 » 8(1 „

7,a miejscowa „ . . . 1 B 70 „
Z przesy łką pocztow ą:

-■ państwie austrjackiem . 5 złr. -- et.
do Pras  i Rzeszy niemieckiej 
„ Francji . . . • . . .
„ Belgii i Szwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księt. Naddu „ S e rb i i ..........................................

Namer pojedynczy kosztuje 8 centów.
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po 7 złr. ’ 60 cnt.

P rz e a p ła ię  1 o g łe s ie n la  p r a y jm n j f :
We LW OW IE bióro administracji „Oaz. Kar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej n o 
wa ulica I. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻD 
przyjmnje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii , Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanbong, l*oi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, S tu len W te i  
2. Rotter et Cm I. Riemergasce 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Mazimilianstraase 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et VogIer.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobna nie 
zwracają sic, lew  bywają niszczone.______________
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Od a d m in is tra c j i .
Z apraszam y szanow nych prenum eratorów  

naszych do wczesnego odnow ienia p renum e
ra ty  na III. k w a rta ł 1S76:

Cena (prenumeraty na ,;GiiZTtę N a ro  
d o w ą “ pozostaje ta sama t, j : 
z p r z e s y ł  k ą p o c z t  o w ą wraz z „Tygo

dnikiem  -Niedzielnym14: 
rocznic . • . 2 0  złr. — et.
półrocznie . . . 10 —  .,
k w arta ln ie  . . 5 ,, —  „
m iesięcznic . . 1 ,. 70  „

W  m i e j s c u  licz „T ygodnika Niedzielnego*1 
wynosi p re n u m e ra ta : 

rocznie . . . 1 5  z łr. — et.
pó łrocznie . . . 7 50  „
k w arta ln ie
m iesięcznie

75
30

L w ów  d. 13. czerwca.

(Los jasielskich wychodźców do Ameryki. — 
Austro-węgierskie sprawy wojskowe. — Sprawa 
bankowa. — Petycja do Izby panów sejmu pru
skiego w sprawie języka urzędowego. —  Postano
wienie co do sum wykupowycli z majątków konfi
skowanych w litewsko-ruskich prowincjach.)

AV sprawie g a l i c y j s k i e g o  w y c h o d ź- 
t w a d e  A m e r  y k i donoszą, z Londynu d. 7. 
b iu .: „Między tutejszym posłem austrjackim, hr. 
Beustem. a angielskioin ministerstwem spraw za
granicznych odbyła się według Lim rpool - Post 
komunikacja pisemna z powodu grona Polaków 
galicyjskich, którzy przybyli do Liyerpoolu w na
dziei, że zostaną bezpłatnie do Ameryki prze
wiezieni, ale zawiedzeni, popadli w ostateczną nę
dzę i przez kilka tygodni w domu ubogich mia
sta  Liyerpoolu byli utrzymywani. Zarząd domu 
ubogich żąda za pośrednictwem m inisterstwa 
spraw zagranicznych zwrotu kosztów, hr. Beust 
odpiera jednak, że władze austrjackic nie są do 
tego obowiązane, i tylko ze względu, że jestto 
wypadek wyjątkowy, oświadczył, żo przedłoży 
te  sprawę swemu rządowi i czekać będzie na de
cyzje, zanim dalsze kroki poczyni.

"Pod nap. „Podłe okpiszostwo“ donoszą pisma 
nowojorskie pod d. PI. m a ja :

„W sobotę (d. 20. maja) rano, ośm rodzin
p o lsk ic h ,  u k ła d a j ą c y c h  s i ę  z  29  osób, p rz y b y ło  t u  
z Bostonu, dokąd icli w piątek z Liyerpoolu przy
wieziono, w najzupełniejszej nędzy ^ n d a ły  się
do komisji wychodźczej, żądając jedzenia i przy
tułku. Okpiono ich w sposób najnikczemniejszy ; 
a sprawozdawcy, który się z nimi1 nosił przez 
tłumacza, opowiadali następującą trud i do uwie
rzenia h isto rję :

„„Jesteśmy z T r z c i n i c y ,  pov i tu J a 
s i e l s k i e g o  iv Galicji w cesarstwie A ustrjac
kiem. Chcieliśmy wy wędrować do liio Janeiro w 

i, bo pisali nam ztam tąd nasi przyjaciele,l a i i i

żebyśmy sobie nasz los polepszyli, gdybyśmy do 
tego kra,ja przyjechali. Powiedziano nam, żo w 
Hamburgu można otrzymać wolne bilety na po-1 
dróż do Brazylii, więc toż z rodzinami naszemi 
pojechaliśmy najpierw do Hamburga. Tam udali
śmy się do biura ajencji 11 i r s c li m a 11 i s p ó 1- 
k a  (widocznie żydzi) od Cunardowskiego Towa
rzystw a parowców. Jak iś  pan powiedział nam. 
abyśmy nasze pieniądze, ile kto ma, a mieliśmy 
każdy mniej więcej po 3UO złr. anstijaekich, na 
pieniądze niemieckie wymieniali. Co też zrobili
śmy. Potem kazał nam wszystkie pieniądze na
sze złożyć na stole, a za to przyrzekł nas od
stawić do Rio Janeiro w Brazylii. Złożyliśmy 
wszystkie nasze pieniądze, nie licząc, na stole 
tego pana, on to .wszystko zgarną ! i dał nam 
wolne bilety do Nowego Jorku. Śąijziliśmy, że z 
Nowego Jorku do Rio Janeiro jest niedaleko, że 
za kilka godzin pieszo tam zajdziemy. Ale za
miast posiać nas prosto z Hamburga do Nowego 
Jorku, ajent posłał nas do Liyerpoolu (w Anglii) 
a ztam tąd parowcem Cuuardow skini „Gliina11 do 
Bostonu. \V piątek wieczór przybyliśmy do Bo
stonu, zktul nas Towarzystwo Cunardowskie ko
leją odesłało, i przybyliśmy tu taj wszyscy w so
botę rano bez centa przy duszy. Ajent hamburg- 
ski zabrał nam wszystko cośmy mieli. Zanim nas 
do Pastel Garden przyjęto, nie mieliśmy prawie 
przez dwie doby nic w ustach."1;

„Sekretarz komisji wychodźczej, p. Jackson, 
kazał zapytać u tutejszego konsula austriackiego 
co myśli zrobić z tymi biedakam i, Konsul odparł, 
że ponieważ w Bostonie wylądowali, więc s in a
wa ta  należy do konsula bostońskiego, do n iej 
zatem mieszać się nie chce. A gdy i tutejszy a- 
jent Towarzystwa Cunardowskiego oświadczył, że 
dla tych ludzi n ic  uczynić nie może, udał się p. 
Jackson do komisji zakładów dobroczynnych i po
prawczych, która p. Jacksonowi dała dla tych 
ludzi wolne bilety do Bostonu, dokąd też parow
cem „StoningtoiP w sobot.e wieczór powrócili. 
Ajenci Cuuardowscy albo złożą kaucję na utrzy
manie tych ośmiu rodzin w domu ubogich, albo 
napowrót odstawią ich do Liyerpoolu. Jeżeli ze
znania Bolaków o m atactwie Hirschmana i spół
ki potwierdzą się, to tamtejsze władzo zapewne 
energicznie z nim postąpią) — W ątpimy!

Zebrawszy powyższe dane, widzimy, że mo
wa tu  o dwóch gromadach wychodźczych ludu 
naszego. Gaz. Lwow.  (ob. Gaz. Nar.  z piątku) 
doniosła o gromadzie wychodźców z Dębowca, z 
której to jednej wsi przed miesiącem Odjechało 
07 osób do Ameryki, — nie jes t to więc ta  gro
mada, o której pisma nowojorskie donoszą, gdjż 
ta  pochodzi z Trzcinicy i tylko 2!) osób liczyła. 
Cóż się stało z gromadą Dębowiecką ? Donie- 
.sienie Livcrpool  -  Post dotyczy zapewne tej gro
mady z Osobnicy i włości przyległych, która we
dług Gaz. Lwow.  d. 8. maja w GG osób przyby
ła do Liyerpoola. Zapewne nadejdą jeszcze dal
sze szczegóły tych okropności!

M i n i s t e r  w o j 11 y jon. Kołler podał się 
do dymisji, którą też cesarz już przyjął. Następ
cą jego będzie zapewne jen. lłenedek, który go 
już obecnie zastępuje. Poster Lloyd  p isze : „Mia
nowanie nowego m inistra wojny i nowego szefa 
sztabu jeneralnego (którym już jes t mianowany 
jen. Scliónfeld) było z góry sprawą więcej niż 0- 

| sobistą. Chodzi tu o zasadę, o zwycięztwo s ta 

nowcze systemu, którego reprezentantom był śp. 
jen, John, a głównym filarem arcyks. Albrecht, 
polegającego na tein, aby m inister wojny zajmy- 
wał się tylko administracyjnemi sprawami, w ła
ściwe zaś kształcenie i kierownictwo armii aby 
było w ręku szefa sztabu jeneralnego. Tego sy
stemu głównym przeciwnikiem był jen. Knhn. 
poprzedni m inister wojny. Nowa. organizacja sz ta
bu jeneralnego jest obmyślaną w duchu tego sy
stemu. dlatego tez nie można było jen. Kuhnowi 
ofiarować posady szefa sztabu jnl.. mimo że po
siada wszelkie ku temu zdolności, ani też na no
wo posady m inistra wojny, bo byjby domagał się 
bezwzględnego poddania szefa sztabu m inister
stwu wojny."

Wiadomo zresztą, iż jen. Kulili już dlatego 
s ta ł się niemożliwym, że dawał (artykuły do N o
wej Promy.

Co do ministerstwa wojny, ’ ma nastąpić ta 
jeszcze zmiana zasadnicza, że ponieważ m inister 
wojny jest odpowiedzialnym, dlatego nominacja 
jego ma być odtąd kontrasygnowaną przez mini
stra  spraw zagranicznych juko prezydenta gabi
netu wspólnego 1 najpierw \y gazetach urzędo
wych wiedeńskiej i peszteńskiej, a dopiero potem 
w Dzienniku rozporządzeń wojskowych ogła
szaną. i

M ogolę zanosi się na wielkie zmiany w 
a u s t r j a c k i 111 s y s t  e ni i e w o j s k o  w y m. 
() zamierzonych zmianach w k o n n i c y ,  aby 
już w czasie pokoju według zasad wojskowy-ch 
tyło wynosiła; co w czasie wojny; tudzież o 
przeobrażeniu ustroju wewnętrznego a r  t y 1 e- 
r j i już oddawna donoszą. Z temi zmianami, któ
re zapewne bez kosztów się n jf obejdą, czeka 
rząd na przeobrażenie dział, które w roku przy
szłym prawic zupełnie dokbnanem będzie. bo 
tylko 1 milion złr. dotyczącego kosztu na rok 
1878 odłożono. Obmyślaną jest też zmiana s ł u ż -  
b y f u r  g o n o w e j. Największa zmiana, jeżeli 
do skutku dojdzie, z as z hi by w ustroju l a n d  We
r y.  M inisterstwa obrony krajowej, węgierskie i 
austrjackie, miałyby być, zniesione i tworzyć tyl
ko osobne wydziały w 'm inisterstw ie wojny ; ba
taliony landwery i huiiłyedów zaś byłyby wprost 
przydzielone pułkowym okręgont poborowym. Bij 
tność armii i oszczędność zyskałyby na tein, ale 
trudno aby sejm węgierski na tę zmianę, po
zwolił.

AV tym tygodniu mają się począć urzędowe 
rokowania z c. k. b a 11 k i o 1A n a r  o d o w y m. 
Wpływowi akcjonarjusze banku tego są za przy
jęciem stypulacyj, między rządami austrjackim  i 
węgierskim ułożonych. Chodzić będzie jeszcze o 
to, aby mimo że przywilej banku narodowego 
dopiero z końcem r. 1877, upływa, nowe austro- 
węgierskie Towarzystwo banjatfre. już z dniem 1.

Na wiecu, odbi tym dnia 30. maja w Pozna
niu. uchwalono pomiędzy inuemi wysłać w obro
nie praw języka polskiego p e t y c j ę  d o  J z b y 
p a n ó w  sejmu pruskiego, a redakcję jej powie
rzyć oddzielnej komisji. Petycja ta  została już u- 
•łożoną przez komisję, i brzmi jak następuje:

Wysoka Izbo panów sejmu pruskiego!
„Wysoki rząd królewski pod koniec stycznia 

rb. złożył u laski marszałkowskiej izby deputo
wanych sejmu pruskiego, projekt do praw a o ję
zyku urzędowym, na zasadzie którego zamierza 
z całej dziedziny urzędowej usunąć całkowicie 
język polski.

P raw a języka polskiego, mowy naszej naro
dowej, uroczyście zagwarantowane międzyuarodo- 
wemi traktatam i, i poręczone słowem monarchów 
pruskich, nie mogą w żaden sposób jednostronnie, 
t j. przez samą reprezentację monarchii być u- 
sunięte.

Dlatego też wystosowaliśmy do Izby deputo
wanych sejmu pruskiego odpowiednie petycje, o- 
patrzone blisko t r z y s t u  t y s i ą c a  m i podpi
sów. a posłowie nasi wykazując taki krzywdzący 
i oburzający zamach na prawa językowi nasze
mu przysługujące, udowodnili zarazem, że s e j m  
p r u s k i  n i e  m o ż e  i ,n i e j e s t  w t e j  sp ra -  
w i e kompetentnym. Mimo to Izba deputowanych 
sejmu pruskiego, wbrew motylku prawu przyro
dzonemu i historycznemu, ale i międzynarodowym 
traktatom  i uroczystym zaręczeniem królewskim, 
przywłaszczając sobie nieprawnie nienależącą jej 
władzę, projekt rządowy, o którym mowa, naru
szający w najwyższy sposób i prawo publiczne, i 
wręcz przeciwny uroczystym przyrzeczeniom mo
narchów pruskich, projekt teu, powtarzamy, na 
posiedzeniu z d. 20. maja przyjęła.

Posłowie nasi na temże posiedzeniu przeciw 
podobnej uchwale zaprotestowali, i protest ten 
na stole sejmowym złożyli.

T aka uchwala zraniła w najdroższych i naj
świętszych uczuciach całe społeczeństwo nasze — 
wobec czego dziś, gdy projekt rzeczony ma przyjść 
pod rozpoznanie Wysokiej Izby panów, nie pozo
staje nam nic innego. jak  powołując się na pe
tycje. złożone w Izbie deputowanych, i protest 
posłów naszych, upraszać Wysoką Izbę panów, 
aby jako reprezentantka zasad zachowawczych i 
najwierniejsza osłona królewskości. nie dopuściła, 
by międzynarodowe trak ta ty , by uroczyste słowo 
i poręczenie królewskie, gwarantujące nasze pra
wa narodowe, nie miały należytego poszanowa
nia. i w niwecz były obracane, a ztąd też, oraz 
ze względu na to. że również jak  Izba deputo
wanych, nie jest właściwą do stanowienia w tej 
mierze, aprobaty swej pumienionemu projektowi 
rządowemu odmówiła. “

Dzienniki poznańskie wzywają do jak  najli-

ugoda handlowa cłowa w życie wejdzie, czynność 
swoją, poczęło ; tudzież o pomnożenie filij banku 
narodowego, które jest nieodzownie1 potrzebnem. 
Rokowania te odbędą, się na podstawie projektu, 
który oba rządy bankowi przedłożą, i zrazu 
tylko przez obopólnych delegatów rządowych pro
wadzone być mają. Dopiero po tych rokowaniach 
zajmą się tą  sprawą ministrowie.

stycznia 1877, którym Tfowaf Tinstrfr-węgferska -ezniejszego podpisywania, ńąj- petycji, k tóra ma
być przesłana do Berlina na ręce członka Izby 
panów, p. Mieczysława hr. Kwileckiego.

Russki Mir pisze: „Ministerjum dóbr pań
stwa poleciło zarządom tych dóbr w dziewięciu 
guberniach zachodnich, w zastosowaniu się do 
postanowienia o dobrach konfiskowanych w tych 
guberniach, ażeby wszystkie sumy wykupowe. 
przyznajie majątkom uwolnionym od konfiskaty, 
tudzież przyznane majątkom ostatecznie skonfi
skowanym i zabranym na skarb, co do których 
sprawy o długi na nich ciążące są rozstrzygnię

PETKO.
Pow iastka podług legendy bułgarskiej.

Poświęcona Władysławowi Tarnowskiemu
■ - $.na pamiątkę 17. marca 1875. *

przez

KAROLA BRZOZOWSKIEGO.

Przed półwiekiem, kraj między dwoma pa - 
-smarni gór Rodopy i Bałkanu inaczej niż dzisiaj 
wyglądał; siekiera i płomień nie miały jeszcze 

adziei zwalczyć kiedyś olbrzymie dęby i buki, 
)edrzeć ściany jarów z zielonej i wonnej szaty li
laków, leszczyn i młodej grabiny, przeplecionej 
blusżczem i dżigrami *); na próżno jeszcze czło
wiek w dolinach w pobliżu wiosek kusił się w a
lić niebotyczne czinary (jawory) i wiązy, rozsia
dłe nad etami strumieni, gdzie igfi&ły złotem na- 
krapiane pstręgi. pnąc się w górę huczącego wo
dospadu; nieśmiertelna siła wegetacji zagłuszyła 
rudunki i miejsca przeszłorocznych kukurudz i 
bostanów, i rzucała nieprzebyte zarośla jeżyn, 
paproci i bzów jednorocznych. Gała okolica mię
dzy W etrinem (Jenikej), Isladi; W akareleni i Sa- 
makowem wyparta w górę, w tysiącznych roz
darta kierunkach, położyła się jak olbrzymia ba
rykada w poprzecz szerokiej paszczy, potwornego 
olbrzyma otwartej na wschód, olbrzyma grożące
go tysiącem zębów skał, którego głowa rysuje 
się na zachodniem niebie czarna, groźna, kudłata 

j.sami, posypana wiecznym śniegiem. Z gardzieli
tej wylewają §ię wody MaryCy na równiny t a 
tarskiego Bazardżika, porznięte kanałami, ziele- 
uiejące ryżem i zbożem, ożywione rykiem liczne
go bydła, l krzykiem żurawi i gęsi dzikich. Z tych 
równin dzisiaj pędzone parą lokomotywy idą na 
sPotkanie Mąrycy, j długim wężem wagonów 
przesuwają się nad przepaściami jej skalistego 
łożyska, zostawiając na, prawo pnącą się, pod gó
rę drogę wozową, na k tó rą , ja t temu k ilka , za
ledwie zdobyła się Turcja. \y  parę godzin dzi
siaj, nie myśląc o trudnościach miejscowości, prze
bywa się kraj ten , odarty prawie ze wszystkich 
dzikie swoich ozdób, pozwalający oczom każdego 
ciekawca za g in a ć  w tajniki swojego ustroju, 
kiedy niegdyś każdą piędź drogi przezeń trzeba 
było zdobywać ciężkim trudem i odwagą. K ra j 
ten jest jednym z głównych strategicznych Puuk_ 
tow Turcji; barykady tej bożej z żadnej strony 
obejść nie można, trzeba sobie przejście przez nią 
wyłamać sztuką, i hronić go twierdzami. Tak 
zrobił Trojan,* kiedy Orjent związał z Panonią, 
budując drogę kamienną, której ślady dziś jeszcze 
napotykają się pośród zarośli; tak  dzisiaj robi

*) Siuilax exeelsa.

kapitał cudownie parą skracający odległość, i 
zbliżający do siebie łudzi obydwóch półkul ziem
skich.

Przed kilkudziesięciu laty św iat tu  był in
ny, — św iat groźny, dziki, dziwnie piękny, ale 
straszny i krwawy; znał go wzdłuż jego drogi 
ciężkiej podróżny, zmuszony ją  odbyć; strażnik 
konny, który po niej towarzyszył karawanom po
dróżnych, broniąc ich od rozbójników; znał ją  ku- 
rjer pędzący z depeszami austrjackiej ambasady, 
lub T a ta r wiozący pocztę stambulską. Co po obu- 
dwóeh stronach drogi? jak i tam świat V nikt o 
tern myśleć nie miał czasu, zajęty będąc śledze
niem każdego głazu, każdego drzewa, czy za niem 
nie ma rozbójniczej zasadzki, wsłuchując się w 
każdy szelest z ręką leżącą na osadzie pistoletu. 
Huk rozbijającego się o głazy potoku, daw ał ty l
ko odgadywać, że często wązką ścieżką się jedzie 
nad brzegiem jakiejś krzewami zakrytej przepa
ści, która w ystan ia  się wyobraźni tern głębszą i 
czarniejszą, że jest zakrytą; brzęk dzwonków pa
sących się kóz powiadał, że gdzieś tam dalej są 
ludzie i trworzył — bo myśl się nasuwa: jacy lu
dzie? lepiej żeby nikogo nie było.

W owych czasach, które chcielibyśmy, aby 
wrócić się mogły dla Turcji, nie dlatego, że nie 
było dróg, że kraj był zasiany rozbójnikami; nie 
dlatego, że życie każdego giaura o tyle tylko miało 
znaczenie, że bez giaurów nie byłoby kim ziemi 
orać, i nie byłoby do kogo z całym taborem na 
noc zajeżdżać, ale dlatego, żeby tej Turcji, która 
poczęła się ruszać, budować drogi wozowe i że
lazne, i wyjąknęła, że myśli uważać giaura za 
człowieka, powrócić bogactwa, które jej w ręce 
dała była Opatrzność, a które tak  szalenie roz
trwoniła 1 tiwoni jeszcze; zrc.sztą choćby tylko 
dlatego, z< k iaj lasem pokryty, szumiący wo
dami wj dawał się nam zawsze piękniejszym, niż 
skwarem słońca palone nagie skały, tu i owdzie 
noszący dowody, zt* ich tak  Bóg nic stw orzy ł,— 
w owych czasach w połowie drogi między We
tlinom i Bramą Trojana s ta ł „fiujuk' CZyli s tra 
żnica, — ślady dzis pp niej nie ma — tein lepiej 
jeżeli już nic potrzebna.

W wąwozie, na drodze wiodącej do kuluka, 
o kilka minut od niego, potoki podmyły g łaz wa
pienny, który złamany pod własnym ciężarem, 
runął W części na dół, zawalając przejście swomi 
okruchami i pniami drzew, które zgruchotał, a 
w części zawisł szeroką płyta, gr°ząc co chwila 
upadkiem i całkowitem zatarasowaniem drogi. Tę 
skałę, wiszącą jak  miecz Damoklesa nad głowa
mi przechodniów, podparto dwiema grubemi bel
kami dębowemu Pod tą  bramą tryumfalną nowe
go rodzaju przejeżdżając, trzeba było schylać gło
wę, i strzedz kolan, żeby ich nieskaleczyć, ocie
rając się o belki lub skałę. Miejce to zwano, jak  
wiele innych podobnych, po turecka „sakał tu- 
ta n “, co się da wytłumaczyć po polsku przez 
wyraz „łapi-broda1', nazwa wyborna, bo tam za- 

! sadzony rozbójnik mógł pochwycić za brodę, i 
ściągnąć z konia bezkarnie.

te. a obrachunki długów pokończone — ażeby, 
mówimy, wszystkie takie sumy wykupowe. prze
chowywane obecnie jako depozytu w instytucja cli; 
kredytowych i kasach rządowych, zostały , prze
lane tytułem depozytów do instytucyj opirtfci po
wszechnej. dla wręczenia osobom, które złożą do
wody prawne, iż mają prawo odebrać te sumy 
wykupowe. Go do sum wykupowyeh przyznanyeii 
majątkom ostatecznie skonńsjiowanym. względem 
których toczą się jeszcze sprawy <> długi, sum) 
to powinny zostać w instytucjach kredytowych 
lub kasach rządowych jako depozyta zarządów 
dóbr państwa, dopóki sądy nie zawyrokują w o- 
wych sprawach o długi i ostateczne rozrachunki 
z wierzycielami. Jeżeli z tych ostatnich sum wy- 
kupowycli po zaspokojeniu z nich dlugówo pozo
staną jakie kwoty resztujące. to przelewają się 
również do inśtynicyj opieki powszechnej jako de
pozyta. dla wręczenia komu należy, po poj<rzed- 
niem za każdym rilzem zawiadomieniu o tein mi- 
nisterjum .1-

Nowa moskiewska rzeź na 
Podlasiu.

B olesne nadchodzą w ieści z Podlasia.
! M oskwa w szczęła now e m ordy i rzezie u n i

tów, k tó rzy  b ron ią  wolności swego sum ienia, 
chociaż ukazem  carskim  zostali ogłoszeni za 
szyzm atyków , czyli raczej niewolników caro- 
sław ia.

O krucieństw a , dokonyw ane na n ie 
szczęśliw ej lu d n o śc i, k tó ra  podług  u rzęd o 
wego ogłoszenia M oskw y, d o b r o w o l n i e  
p rzesz ła  n a  p raw osław ie , w yw ołane zostały  
kościelną w izy tac ją  nowego m oskiew skiego 
arcyb iskupa w W arszaw ie, L eoncjusza. P o 
p rzedn ik  jego, Joan ic jusz , d la rządu krw i 
chciwego n ie dość b y ł energicznym ; pow o
łano  więc z C hcrsonu na jego  m iejsce L e- 

'onejusza, k tó ry  d a ł siej poznać ze swych 
popędów' prześladow czych w walce ze sztun- 
dyżinem, szerzącym  się coraz bardziej po
m iędzy ru sk ą  ludnością na  obu brzegach  
D niepru . Nowy arcyb iskup  po p rzybyciu  na  
Podlasie, w idząc zam knię ty  p rzed  sobą przez 
m iejscow ą ludność w stęp  do kościółów  i 
chat w iejskich, p rzy w o ła ł do siebie popów 
i pod groźbą S ybiru  i najsurow szych k ar, 
n ak a za ł spędzać ludność do cerkw i, sp isy 
w ać now onarodzonych i w ykonyw ać na 
nich chi-xast prawosławny. Trzeba było  do 
tego pom ocy żandarm ów  i kozaków'. Z ro zp a
czona ludność rzu c iła  się podobno wówczas 
na  najbliższych sw ych prześladow ców , p o 
pów'. Sprow adzono więc w ojsko i pow tórzono 
k rw aw e sceny D relow a i P ra tu lin a . Po w io
skach. pisze nasz koresponden t z W arszaw y, 
odbyw ały się „a ta k i i form alne rzezie b ezb ro n 
nych włościan!* nie przypuszczając kobietom  
i dzieciom. S trzelano  w m asy ludu n iety lko

Lipcowe słońce rzucało swoje palące promie
nie prawie pionowo na dach sakał tutam i; liście 
platanów' i olszyn w głębi wąwozu drzemały 
nieporuszone najmniejszym powiewem wie
trzyka ; nigdzie nie widać było żadęj ptaszyny, 
z nikąd nie dolatywał dźwięk jej p ieśn i; słychać 
tylko bieganie jaszczurek po suchych liściach 
rozsypanych pomiędzy kwitnącemi ostami lub od 
czasu do czasu wybuch janczarskiej muzyki pol
nych świerszczów. Nagie z góry pomiędzy dwie belki 
spuściły się bose, żylaste nogi i poczęły się ko
łysać od niechcenia zawieszone nad diogą zsy
pując na nią piasek i kam ienie; po długiej chwi
li takiej niemej zabawki, odezwała się pieśń sie
dzącego na sakałtutanie chłopaka :

Na początku Bóg stworzył słońce i trzy
gwiazdy.

I  tylko trzy gwiazdy... aman, am an ! 
Trzy gwiazdy, trzy gwiazdeczki na to niebo

całe, am an ! 
Jedna gwiazda wsohodziłaj gdy schodziła

druga;
P łakały  gwiazdy, wszystkie trzy plakaty. 

Nudno im było, trzem na niebo c a łe ! aman! 
Gba, cha, cha! a czy wiecie wv wszyscy d a - 
s k a ł  o w i e  (nauczyciele) i popi! zkąd tyle 
gwiazd dziś świeci ? cha, cha, clm! a mądrzy... 
i nie w iedzą! Oni klaszczą w ręce i w ołają; 
dęli, deli Petko!  (szalony) a cieli wie czego oni 
nie wiedzą. Obłąkany zamyślił się chwilę, zrzu
cił barani kołpak z głowy, rozdarł szerzej na 
piersiach podartą koszulę i począł w górę rzu
cać kamyczki, które mu pod rękę podpadły; 
„deli Petko! wołają.... a może to i prawcla... i 
jestem szalony, bo się pytam ludzi o to, co prę
dzej wiedzą kamienie i d rzew a!“

Zerwał się na nogi, zacisnął kołpak na gło
wę, zsunął się po podporze głazu na drogę i 
długą trzciną wymachując po powietrzu, 
przeskoczył strumień, dopadł do olszyny, wpół 
ją objął, za trząsł nią i począł w ołać: „stara  je
steś... widziałaś... Bóg stworzył słońce i trzy 
gwiazdy, i tylko trzy gwiazdy... pamiętasz... trzy. 
tylko trzy ; odezwij się! bo cie_powalę na ziemię, 
bo cię zduszę! Mów, zkąd dziś tyle gwiazd na 
niebie? mów, bo cię wykorzenię!11

I biedny począł szamotać drzewem, aż na 
czoło powybiegały mu żyły jak postronki i na 
twarz oblaną płomieniem potoczyły się strumie
nie p o tu ; odskoczył nagle od drzewa," wyprężył 
się zaciskając pięści i strasznym zawołał głosem: 
„bądź p rzek lę ta ! na wieki p rzek lę ta ! i ty się 
śmiejesz i mówisz: deli, doli! J a k  Pan przyj
dzie sądzić, ludziom daruje... ale drzewom nie 
daruje, że mają gorsze serca niż ludzie... bądź 
przeklęta !“

Strasznym był w tej chwili deli Petko, bo 
przeklinał całym holem rozdartego serca, a nio- 
miał snać. złego, serca, bo po klątwie opuścił rę
ce, pa trza ł na trzęsące się jeszcze liście targa
nej przed chwilą olszyny, łzy mu się puściły z 
oczu, westchnął i rzekł z cicha; „niech ci Bóg

przebaczy, jak  ja  ci przebaczam ! Biedny deli 
Petko! nie praw da? S tał chwilę, o tarł oczy rę
kawem grubej poszarpanej koszuli i utonął w 
gęstwie grabiny. Od czasu do czasu, coraz dalej, 
wyżej pomiędzy bukami słychać było jego 
p ieśni:

Na początku Pan stworzył słońce i trzy
gwiazdy,

I  tylko trzy gwiazdy... aman, am an!
Zkąd był ten nieszczęśliwy obłąkany, nikt 

nie wiedział, chociaż znano go od Saiąakowa do 
Kilipopoli; zjawił się nagle przed kilku laty i 
przez ten czas w uiczem się nie odm ienił; wy
glądał jak  wygląda: smukły, ogorzały, barczysty 
z żylastą, suchą ręką i sprężystą lędźwią; zaw
sze w takiej samej baraniej czapce i poszarpa
nej ale czystej koszuli; a że od czasu jak  go 
zaznano i wiek jego się nie odmienił, wyglądał 
zawsze jakby miał szesnaście lub siedmuaście 
lat. dziwne o nim po wsiacli krążyły pogłoski. 
Byli tacy co utrzymywali, że o nim słyszeli od 
swoich rodziców od dawna pomartych, którzy 
opowiadali o obłąkanym zawsze jednego wieku 
młodzieńcu i opis jego sposobu życia i obłąkania 
przypadał do osoby deli Petki.

W żadnej okolicy nad kilka dni się nie za
trzymywał; pojawiał się na chwilę w miastach, 
przebiegał bazary, zda się kogoś szukał; czasem 
zatrzymywał się przed kim. zapytał czy wie 
zkąd teraz tyle gwiad na niebie ? zaśmiał s ię : 
cha, cha, cha! popatrzywszy na lica zdumionego 
zapytanego — w ołał: „i ty nie w iesz!“ i zni
kał śpiewając: na początku P an  stwrzył słońce 
i .trzy gwiazdy. Z nikim nie wdawał się w roz
mowy; pytany zkąd jest, wskazywał, ręką na 
ziemię, mówiąc: zkąd i ty ; kto jego ojciec, kto 
jego m atk a?  „I ojciec i m atka ztąd nie daleko; 
matkę moją widzicie często i znacie, ojca moje
go widzicie rzadziej, ale go nie znacie. M atka 
moja płynie, a mój ojciec stoi: m atka moja Ma- 
ryca a Jeleni W rach mój ojciec*); jeśli to nie 
prawda, to mi powiedźcie, kto moi rodzice.11

Nic robił Petko nikomu’ nic złego, owszem 
lubił usłużyć, przynieść wody. drzewa z lasu;! 
węglarzom pomagał w kosze pakować węgle, fli
som spychać tratw y osiadłe na piaskach Mary- 
cv ; nigdy nikogo o nic nie prosił; gdy mu co 
dano do zjedzenia, jad ł na miejscu, ale nic nie 
brał ze sobą, chyba że m iał i ś ć  do  o j c a ;  
wtedy robił sobie krobke z giętkich gałązek i 
zbierał chleb karyałkami. "

Po takiein zaopatrzeniu się na drogę znikał 
zwykle na parę tygodni; odwiedziny te ojca za
wsze odbywał w lecie, gdy śniegi w górach sto
pniały i tylko jeszcze szczyt Jeleni-W raclia i 
Mussały były niemi pokryte. W  kilka dni zwy

kle po odejściu Petki, widywano na najwyższym 
szczycie Rylskich gór wielki płomień i mawiano.- 
„ to  o j * i ć c  P e t k i  g o ś c i  s y n a . 11 

(Giąg dalszy nastąpi.)

Polska, Sybir, Francja/*
przaz

FE L IK SA  LEW ICK IEG O .
Część III. i ostatnia.

F ra n c ja .

(Ciąg dalszy.)

Opowiadanie S tanisław a wytłumaczyło mi 
dokładnie jiowód jego melancholii, k tóra się tak  
mocno odbiła w jego rysach. N atura jego bvla

*) Jeleni AA flacli, jeleni wierzch, jedna z naj
wyższych igiet Rodopy, naprzeciwko Rylskiego rnn- 
nasteru. Jeden ze znakomitych geografów podróż
ników, doktor Rartk bierze jeleni za eleni, i do
dziwnych ztąd dochodzi wniosków greckich.

dziewice i wyidealizowszy, ją ukochał. Gdy sie 
przekonał, że ideał jego nie miał w sobie nic 
wyższego, ale była to zwyczajna, realna P ary
żanka. nastąpiło rozczarowanie, a z niem silniej, 
bo już chorobliwie objawiła się znowuż tęsknota 
za krajem. On potrzebował kochać. Szczęście je
go było w miłości dla drugich, dla kraju. Miłość 
jego nie była jednak jakiemś nieokreślonem u- 
czuciem, w yrażała się bowiem zawsze w obowiąz
kach. Obowiązek i jego spełnienie był dla niego 
wszystkiem. Bujną i bogatą wyobraźnia obda
rzony, lubiał unosić się na skrzydłach fantazji, 
lecz to mu nie przeszkadzało pracować i kochać.

Znałem dobrze Stanisław a i dlatego o p o w ia 
danie jego zasmuciło mnie i pogrążyło w głębo
kie dumanie.

— Gożeś się tak  zamyślił? zawołał po chwili, 
zdawało by się, żem cię zasmucił mojem opowia
daniem.

—_ Nie, odrzekłem, ale myślę nad tein, jakby 
zaradzić temu.... rozejściu sie.’

> .m  -^a il' t‘nia rady, mój kochany, posta
nowiłem stanowczo zapomnieć, że ją  k iedyko l
wiek znałem.

— Zapomnieć ? A jakże dawno przestałeś u 
nich bywać ?

— Dwa tygodnie temu.
— I nie bywasz już w ogrodzie botanicznym?
— Owszem, ale z rana.
— Powiedz mi szczerze Stanisławie, zawo

łałem, biorąc go za rękę i patrząc mu się w o- 
czy, czy myślisz jeszcze o niej ?

Chwilę przypatryw ał mi się w milczeniu, po
tem rzekł z niechęcią:

— Myślę 1
— A więc nidp°dobna ci będzie jej porzucić!

*) Zobacz nr. 259, 260, 201, 265, 260, 267, 
27?. 273 280, 282. 13, 14, 10. 20, 21, 22 23, 
94. 26, 27, 34. 35. 36, 38, 50, 5S, 59 , 86,’ 88, 
101, 102, 105, 107, 114, 115, 123, 124 i 133.



z karabinów, ale i z dział. Rozprószonych! odmówił ze względów, bardzo łatwo dających się
rąbano pałaszami, tratowano końmi. K r w i  
r o z l e w  b y ł  o g r o m n y ,  o f i a r  p a d ł o  
b a r d z o  wi e l e ,  a jeszcze więcej uwięziono.1

Prawie o tym samym czasie na drugim 
krańcu dawnej Rzeczypospolitej, na Białej 
Rusi, w powiecie orszańskim mohilewskiej 
gubernii, w miasteczku Białyuiezach, Mo
skwa odebrała od katolickiej ludności jej 
kościółek z czczonym powszechnie obrazem 
Najświętszej Panny. Tam znękana ludność 
nie stawiła czynnego oporu; płaczem tylko 
i jękiem świadczyła o strasznej boleści, ja 
kiej doznawała w nieustannem gwałceniu 
swego sumienia przez najazd moskiewski. 
Argumentu, któremi prawosławna Moskwa 
motywuje zabór cudzej własności, godne są 
rządu Wysp Złodziejskich. Znajdują się one 
w okólniku arcybiskupa mohilewskiego, ks. 
Pijałkowskiego, nadesłanym w odpisie do 
,,Gazety ‘ przez naszego' petersburgskiego ko
respondenta. W okólniku tym mongolska 
Moskwa urzędownie za podpisem same
go cara zapiera się pokrewieństwa swego 
7. Polską, a wiec i ze Słowiańszczyzną. Wa 
żne to i prawdziwe z jej strony wyznanie!

I ten rząd, świeżo zbryzgany krwią 
bezbronnej ludności i splamiony zaborem 
cudzej świątyni, śinie przed Europą wystę
pować w roli obrońcy swobód wyznania 
chrześciańskiej ludności, jakoby pokrewnych 
sobie Słowian?

Jeżeli Moskwa zdoła dalej łudzić Sło
wian, to sami sobie będą winni. Projekt po 
działu Turcji, ułożony przez Ignatiewa a 
pochwalony przez cara, powinien otworzyć 
im oczy, do czego dąży Moskwa przez za
bór Konstantynopola i przywłaszczenia sobie 
najwyższego dyplomatycznego i wojskowego 
zwierzchnictwa nad narodami półwyspu 
Bałkańskiego.

Sprawa wschodnia.
Z oświadczenia, jakie w piątek złożył Di- 

sraeli w Izbie niższej parlam entu angielskiego, 
stw ierdza się ten wielki tryumf, jakie odniosła 
dyplomacja angielska nad polityką trójcesarskie- 
go przymierza, a względnie nad polityką Mo
skwy. Na dziś podyktowano w arunki obecnego 
stadjmn sprawy wschodniej ani w Berlinie, ani 
w Petersburliu. a tein mniej w W iedniu — je.no 
w Londynie. Pogrzebanie memorandum moskiew
skiego to l-rzultat zabiegów angielskich. Z 
niego wypływają dodatnie punkta programu, 
które w Londynie sformułowano wcale wyraźnie, 
a najpierw zaniechanie wszelkiej pressji wzglę
dem sułtana : powtóre pohamowanie Serbii i 
zmuszenie jej do sumiennego wypełnienia obo
wiązków lennika: a nareszcie przyspieszenie
uznania nowego władzcy cesarstw a ottomańskie- 
go. Niemiły to program dia twórcy memorandum 

*berliuskiego i wywracający całą kilkuletnią pracę 
jego, ale Anglia stoi nad karkiem i żąda przy
jęcia programu.

Disraeli sarkastycznie oświadczywszy w p a r
lamencie, iż „konkurencja mocarstw z A nglią! 
uległa zmianie, odmówił przedłożenia dokumen
tów, mogących urzędownie wyświecić cały prze
bieg tej pracy, która ową zmianę sprowadziła, a

pojąć : sprawa jeszcze nie skończona, a tryumf
odniesiony przez angielski system parlam entarny 
nie powinien być w ostatniej godzinie skompro
mitowany szczerem wyznaniem wobec tych, któ
rzy opierając się tylko na systemie m ilitar
nym, parlamentaryzmu używają tylko dla pokrycia 
swych podziemnych, zaborczych robót. l3la wal
czącego zdiadziecko, nie zawsze godzi się przed 
zwycięstwem odsłaniać przyłbicy. Mamy już dal
szy ciąg depesz wicekunsula moskiewskiego w 
Mostarze z 1872 r., stwierdzających to samo, co 
już wyjaśniły pierwsze depesze tegoż samego 
źródła, a mianowicie, że dzisiejsze powstanie 
czynnie było przygotowywane przez Moskwę już 
przed czterma laty. Dziś jednak jeszcze dzienni
karstwo moskiewskie w oburzeniu czyni zarzut 
Anglii, że skrycie przyczyniła się do strącenia 
Abdul-Azisa z tro n u !

Czy nieprzedłożone teraz przez Risraelego 
dokumenta wyjaśnią kiedy w takiej samej mierze 
skryty udział Anglii w zmianie tronu stambul
skiego, w jakiej był i je s t udział Moskwy skie
rowany przeciw całości Turcji, nie wiadomo, to 
wszakże pewna, że w całej dotychczasowej kam
panii d y p l o m a t y c z n e j  na Wschodzie, o ile 
Moskwa była pewną swego, tylko z intryganckie
go przygotowania ruchu słowiańskiego, a następ
nie z nadziei wyzyskania trójcesarskiego .przy
mierza. o tyle Anglia zręcznie korzystała ż całej 
sytuacji europejskiej, a względnie ze stosunku 
Niemiec do Francji, oraz z wpływów swoich w 
Stambule.

J a k  dalece Moskwa była pewną swego pro
gramu, a następnie jakie rozpaczliwe wysilenia 
czyniła w pierwszym tygodniu po wstąpieniu na 
tron Am urata V., aby przeprowadzić go, dość 
tylko rzucić okiem na akcję dyplomatyczną w 
czasie między 1. a 8. czerwca. Dnia 1. czerwca 
prawie wszyscy ambasadorowie w Stambule już 
mieli zlecenia od swych rządów do wybadania 
usposobienia nowego rządu tureckiego, aby na tej 
podstawie wybadać, co tenże rząd zamierza u- 
czynić z propozycją berlińską. Porta -odpowie
działa, że udzieli swobody wszystkim swym pod
danym bez różnicy wyznań. Po tej odpowiedzi 
widoczną się okazała zmiana w obozie ambasa
dorów: jedni okazali radośne zadowolenie, dru
dzy chłodno ją przyjęli. Odniesiono się do odno
śnych rządów i rozpoczęła się praca. Ja k  szybką 
była ta  robota, widać z tego, że już d. 8. czerw
ca porażka trójcesarskiego przymierza była fak
tem dokonanym. Przez ten cały czas Ems był 
punktem nietylko ożywionej pracy dyplomatycznej, 
ale oraz gorączkowych przygotowań moskiew
skich. Kancelarja Gorczakowa służyła tam nie
tylko do wymiany depesz dyplomatycznych, ale 
także do wysyłania rozkazów dla wszelkich or
ganów" moskiewskich. Do Kronsztatu wysłano 
rozkaz, aby flota była gotową zejść z kotwic w 
ciągu 24 godzin, a jednocześnie polecono jenerał- 
gubernatorowi kijowskiemu i iiuworosyjskiemu, 
aby wojska, obozujące pod Międzyborzem, Odessą 
i /Charkowem były w pogotowiu do posunięcia się 
ku granicy bessarabskiej.

Wezwano nam iestnika kaukazkiego, W. ks. 
Michała, aby wziął udział w konferencjach, na 
których postanowiono posunąć wszystkie korpusu 
kaukaskie ku południowo-zachodniej granicy, a 
tymczasem zrewoltować turecką Curie, której 
mieszkańcy są Gruzinami, i tegoż samego wy
znania, co reszta ich braci pod panowaniem mo- 
skiewskiem, tj. praw osław nego. Szuwałów zaś miał 
wysondować w Londynie, czyby się nie udało Mo
skwie zasięgnąć tam nową pożyczkę. Jeszcze d. 
4. czerwca mówiąc z jednym dyplomatą, wyraził 
się przed nim, że wr ciągu tygodnia nastąpi p ra
wdopodobnie pierwsze zbrojne zetknięcie się Ser
bów z Turkami, że trzy mocarstwa nie dadzą u-

znanie nowemu sułtanowi, chociażby go uznały 
inne mocarstwa, i że Austrja znówr przychylniej
sze zajmie stanowisko względem powstańców", tj. 
że granic strzedz będzie mniej surowo, a zatokę 
Kiecką zamknie dla Turków'.

W parę dni potem rozeszła się przez dzien
niki wiadomość, że Wilhelm odroczył przyjazd 
swój do Ems. Był to właściwie czas, w którym 
najpierw nadeszła depesza od Szuwałowa, nie- 
czyniąca najmniejszej nadziei pożyczki, a na
stępnie ostateczna odpowiedź z Berlina. Co w tej 
odpowiedzi było, nie trudno się domyśleć. Prusy 
odstąpiły od popierania memorandum berlińskie
go, bo w dalszych następstw ach jego n i e  w i- 
d z ą  ż a d n e g o  z a b e z p i e c z  n i a s i ę  d l a  
s i e b i e  od  s t r o n y  F r a n c j i .  Jakoż tak  jest 
istotnie. Ze wszystkiego widać, że Anglia gotową 
jest na w szelkie wysilenia, i że może takie przy
rzeczenia poczynić Francji, a z jej pomocą wy
tworzyć koalicję państw zachodnich, iż pewna 
kompensata Francji nad Renem niczam by nie 
okupiła dla Prus dalszego zaangażowania sie w 
akcji wschodniej, a tein bardziej wrobec niepe
wnego stanowiska Austrji.

Rzeczy tak  stoją, że Moskwa zdała wszy 
stko na czas i los szczęścia; powstanie sztucznie 
podtrzymywać się będzie wr nadziei, że może coś 
jeszcze z niego się wykłuje; a próba z konstytu- 
cyjneiui środkami nowego sułtana może wytworzy 
nową sytuację.

— Będę o niej marzył j ik  o dalekim ideale, 
będę ją  pieścił w mojej wyobraźni.

— I mniemasz że ci to wystarczy; nie; my
lisz się. będziesz ciągle cierpiał.

— Hal trudno! jeżeli już być inaczej nie może. 
Późno już było. czas było wreszcie pomyśleć o 
odpoczynku. Posłaliśmy więc sobie prawdziwie 
literackie posłanie z książek i odzienia, a wkrótce 
potem, potężniejszy od cierpienia Morfeusz skleił 
nam powieki.

II.
Na ulicy De 1’ecole de Medecine istnieje re

stauracja. a raczej tak  zwana kremerja Reverta, 
czyli rodzaj malej gospody, gdzie można dostać i 
kawy i herbaty i mleka i objadów, i gdzie parę 
s u s ó w wydawszy, można cały wieczór przepę
dzić. Zbierała się tam licznie Polonia aż do woj
ny francuzko-pruskiej. Szczególniej w zimowe dłu
gie wieczory przesiadywało tam  wielu naszych 
po całodziennej pracy, czas traw iąc na rozmo
wie. Można tam  było zabawić do dwunastej go
dziny w nocy, mając przed sobą filiżankę „petit 
noii -. kawy z cukrem, która kosztuje dziesięć* 
centymów czyli dwa su 1

Prawie naprzeciwko tej kremerji znajduje 
się Passage du Comuierce, słynne miejsce ze 
swych hoteli, w których po roku 1803 tylu emi
grantów przemieszkiwało, że je nazywano pol- 
skiemi. Obok wznosi się dom, w którym Char- 
Iotta ( orday zabiła M arata. Ulica de 1’ecole de 
Medecine, zwała się wtedy ulicą des Corde- 
liers,

( Rewerta spotykano z różnych stron roda
ków. Bywali tam W arszawiacy, Podlasiacy, U- 
kraińcy, Litwini z powstania 1803 roku i z da
wniejszych emigracyj. Bywał tam z koszykiem 
na ręku i Orzechowski, żyd, znany przez wszyst
kich. a przezwany tak  z powodu orzechów, które 
wS koszyku nosił i sprzedawał. S tał zwykle w 
kącie przy drzwiach z koszem na ręku. Był to 
człowiek cichy. zaw'sze milczący i łagodny.

Zapytałem go raz:
— A cóż Orzechowski, byłeś w powstaniu ?
— Byłem panie i zginąłem, odrzekł.
Gdyśmy weszli ze Stanisławem do Rewerta,

zastaliśmy tam już wielu kolegów. Jedn i gawę
dzili. inni grali w szachy, inni czytali gazety. 
Zbliżyliśmy sie do stołu, przy którym ujrzeliśmy 
Mieczyshnva. Mieczysław przedstawił mnie nie
znajomym. Po pierwszem przedstawieniu byliśmy, 
jak  się to dzieje na emigracji, już jako dawni 
znajomi.

Rozmowa toczyła się to o ostatniem po
wstaniu. to o stanie polityki europejskiej. Czy
niono różne polityczne kombinacje i wyciągano 
z nich nadzieje dla sprawy polskiej. Zdawało 
się nam, że państw a zachodnie po cichu przygo
towywały się przeciw Moskwie, coraz groźniej
szej. Byli tacy. co z wiosną spodziewali się za
wsze wojny i wielkich wypadków! Czarne pun
k ta na horyzoncie, w ich oczcach mocno się uwy
datniały, wszyscy zaś pragnęli, żeby zamieniły 
się one na wielkie chmury wojenne. Każdy więc 
pragnął wojny, bo z wojną spodziewał się, że w 
jakim  legionie powróci do ojczyzny. Pokój i pa
nująca wówczas w Europie apatja, były dla nas 
jak  powietrze duszne. Dusiliśmy się w poko
ju i pragnęliśmy burzy, wojny, bo w niej była 
nadzieja. Przechodziły wiosny, wzburzone niekie
dy. najczęściej spokojne, a wypadki nic dobrego 
dla Polski nie przynosiły. Ciągle zawodzeni,

ciągle jednak spodziewaliśmy się, a po każdej 
politycznej pogawędce serce biło silniej, otucha 
przybywała do duszy!

Te pogadanki wiązały nas serdecznym, b ra
tnim łańcuchem ze sobą i dawały nam siły ko
nieczne do przejścia po ciernistej drodze wy
gnania.

Lubiałem bardzo owe wymiany myśli nie
szczęśliwych rozbitków, którzy niemi łagodzili 
ostre ciosy losu. Gdy niema szczęścia, dobrze, 
że jest jego marzenie. W jaskrawych też bar
wach kołysała się przed nami nadzieja. Cóżby 
się z nami było stało, gdyby ta  pocieszycielka w 
troskach zdała się od nas trzymała.

Ktoś powiedział trafnie, że człowiek bez 
nadziei podobny jest do okrętu bez masztu. J a 
kąż drogą poszliby rozbitki, gdyby nadzieje ulo
tniły się i opanował ich dusze czarny pessymizm, 
i za nim idące zwątpienie, oraz u tra ta  wiary? 
Jedni szukaliby zapomnienia cierpień w użyciu, 
w rozpuście, inni w egoizmie, i w- wyparciu się 
Polski, a zlaniu zupełnem z narodami, wśród 
których żyli. Nadzieja i w iara zachowała nas 
dla Polski, nie rzucajmy więc m arzenia i 
ułudy — są i ouę potrzebne i na coś przydatne. 
One ras  ratow ały od upadku ducha i zdemora
lizowania. Jakżeż nie było marzyć, na tej suchej 
przykrej drodze wygnania marzyć o rodzinie, o 
swoich, o Polsce, o tym uroczym zakątku  ziemi 
w którym błysła nam pierwsza zorza.

W  m arzeniach tych Polska nam wypięknia
ła, miłość do niej s ta ła  się czystszą i gorętszą— 
i w końcu tak  silną, iż stanowiła ona główną 
cechę każdego wygnańca. W  miłości do ojczyzny 
obejmowaliśmy miłość wszystkich rodaków, każ
dego też co z kraju przybył pomiędzy nas, w ita
liśmy jak  brata. Tej miłości do rodaków niezdo- 
ła ła  nawet ostudzić obojętność kraju na dzieci 
jego rozprószone i owe traktow anie ich jakby 
obce. Dochodziły nas z Galicji wieści o niebra-
terskiem a nawet nieprzyjaźnem przyjmowaniu 
tych, co korzystając z swobód konstytucyjnych, 
jakich używa ta  część Polski, pospieszyli tam, 
ażeby pracą w kraju stać się użytecznymi, — bo
lały nas srodze te wieści, a jednak nie ochłodziły 
naszych uczuć dla rodaków w kraju i nie zmniej
szyły tęsknoty ani chęci powrotu. T aka to jest 
moc prawdziwej miłości.

U Rewerta poznałem większą część emigra
cji polskiej przebywającej w Paryżu. Każdy opo
wiadał swoje przygody codzienne, biedy i prze
szkody jakie napotykał, ażeby utrzymać nędznie 
swoje życie. Iluż to z pomiędzy nas umarło z po
wodu niedostatecznego pokarmu i z tęsknoty. 
Anemia była chorobą emigracyjną, równie jak su
choty. Nie jeden z głodu, gdy już strac ił nadzie
ję  przezwyciężenia twardego losu. skończył na 
samobójstwie. W ielu dostało obłąkania. Połowa 
rzec można emigracji zm arła przedwcześnie z 
przyczyn, jakie tkw iły w jej położeniu. Ci, co 
przebyli wszystkie biedy, zahartowali się niepospo
licie. Młodzież rzuciła się do nauki i w samym P a 
ryżu przeszło tysiąc mrąc nieraz ogłódu i znosząc 
różne n iedostatk i, skończyło wyższe specjalne 
szkoły. Żadna też emigracja nie wydała tylu spe
cjalistów, co ta  z r. 1863. Nigdy też śmiało to rzec 
można, Polska ich tylu niemiała, ilu nm ich dzi
siaj, dzięki zapałowi do nauki, jaki ożywiał tę 
młodą, opuszczoną emigrację. Była też tu  często 
uiowa o usiłowaniach zorganizowania całej emi
gracji. (C. d. n.)

Korespondencje !Var.4k
W ie d e ń  (l. 10. czerwca.

( Y )  Obecną sytuację najlepiej możną poró
wnać do morza, regularnie co kilka godzin gro
źnie przypływającego i znowu spokojnie odpły
wającego. Dziś zdaje się wszystko wróżyć nie- 
ochybną wojnę, a jutro znowu najprawdopodo- 
bniejszem jest utrzymanie pokoju i tak  ciągle na 
przemian ad infinitum. Wśród chaosu zalegają
cego obecnie widownię polityczną w Europie, nie
podobna przejrzeć, niepodobna nawet przewidzieć, 
co się jutro stanie, dlatego wszystkie głosy euro
pejskiej prasy nie są w stanie nic pozytywnego 
donieść i tylko własne domysły, kombinacje i ży
czenia, przystrojone w formę wiadomości „z n a j
lepszego źródła zaczerpnięte,“ najsprzeczniejsze i 
najdziwaczniejsze, mącą jeszcze bardziej ogólne 
położenie rzeczy. Jeżeli się jednak choć cokol
wiek da powiedzieć o obecnej sytuacji, to chyba 
to, że nosi ona na sobie znamiona ogólnego wy
czekiwania : sprzymierzone trzy mocarstwa wy
czekują zbiorowo i pojedyńezo, „zwycięski Albion" 
również wyczekuje, niemniej też Francja i W ło
chy a nawet .Serbia i Czarnogóra na takiem sa
mem znajdują się stanowisku. Wśród chwilowej 
ciszy jedna Wysoka Borta zdaje się być czynną, 
obiecując „daleko sięgające reformy i nadanie no
wych wolności" i równocześnie usiłując zawrzeć 
warunkowe zawieszenie broni. Z wyjątkiem p ra 
sy angielskiej i Nowej Pressy, większość głosów 
opinii powszechnej nie przywiązuje wielkiej wagi 
do obiecanek tureckich, a jeszcze mniej wiemy, 
żeby „cesarzowi z łaski Bożej i woli — softów" 
udało się o własnych siłacli przeprowadzić dzie
ło pacyfikacji. Zdaje się jak  gdyby państwa umyśl
nie chciały zostawić Turcji niejaki czas dorobienia 
eksperymentów, które w żaden sposób pożądane
go skutku osiągnąć nie mogą — ażeby potem 
tern skuteczniej rozpocząć nową akcję dyploma
tyczną, z równą szansą pokój lub wojnę znaczyć 
może. Dla tych powodów sądzić trzeba, że mgła osła
niająca widownię polityczną nie tak  prędko u- 
stąpi, jak  niektóre wiedeńskie organa na pewne 
wróżą.

Mniemany „projekt podziału Turcji" wypra
cowany przez Ignatiewa, a podany „jako auten
tyczny" przez Nową Pressif, sprawił tu  ogólnie 
wielkie wrażenie, chociaż dużo znajduje się ta 
kich, którzy powątpiewają w autentyczność tego 
„dokumentu. “

Namiestnik lir. Alf. Potocki w przejeździć do 
Karlsbadu niezatrzyinywał się dłużej we Wiedniu, 
z powrotem ma on jednak zabawić tu przez ca
ły tydzień, w celu porozumienia się z m inister
stwem o wyznaczenie ostatecznego te rminu roz
wiązania sejmu galicyjskiego i rozpisania nowych 
wyborów.

Dowiadujemy się, że jeneralny dyrektor Nord- 
ling udał się dzisiaj do Pesztu w sprawie fuzji 
kolei Preszowsko-Taruowskiej z koleją Łupków 
ską, ażeby się w ważniejszych rzeczach porozu
mieć z rządem madjarskim.

Do „banku narodowego" wniesiono prośbę, 
ażeby ten insty tu t uchwalił dawanie zaliczek na 
akcje kolei Łupkowsko-Przemyskiej. Na wczoraj- 
szem dyrekcyjneni posiedzeniu banku, obradowa
no nad tą  prośbą bardzo szczegółowo, jednak o 
statecznie zapadła odmowna odpowiedź.

Demokratyczne sfery stolicy austrjackiej są 
w wysokim stopniu zaalarmowane rozwiązaniem 
przez rząd „Towarzystwa demokratycznego," któ
rego patronem był dr. Schrauk. Znanych „pięciu 
demokratów" wiedeńskich, usiłuje z tego powodu 
rozpocząć antim inisterjalną agitację pomiędzy lu
dnością. które zapewne na publicznycli zgroma
dzeniach już wkrótce pocznie okazywać swe nie
zadowolenie z wielu czynności obecnego mini
sterstwa. Chociaż w ogóle do demokratów nie
można mieć dużo zaufania, jednak wśród sprzyja
jących okoliczności mógłby „ten zwrot" zachwiać 
stanowisko gabinetu, który właściwie nigdzie nie- 
posiada miru. prócz u tych centralistycznych sof
tów, których organem jest czcigodny W eltblatt 
N tue f r .  Presse.

wadził
dawał

il mię do drzwi galerji, do której mój bilet J  roztropnie pracować nad rozwojem swobód krwa- 
ł mi prawo wejścia. wo i mozolnie nabytych.

Sąla posiedzeń Izby posłów przedstawia po*!
nabytych.

W iele jest jest jeszcze przeszkód jakie sta-

Pnryż d. 7. czerwca.

Poczytuję sobie za obowiązek podzielić się z 
czytelnikami Gazety ni<ektóreini spostrzeżeniami, 
poczynionemi z powodu odbytej podróży z P ary 
ża do Izby poselskiej w W ersalu. O godzinie 1. 
popołudniu tak  zwanym pociągiem posłów, który 
ma ten przywilej, że się nie zatrzymuje na s ta 
cjach. szybko przebyłem rozkoszne, pełne życia i 
malownicze okolice Paryża. Kto nie widział tych 
pysznych parków, wśród których wznoszą się 
wspaniałe wille, tych schludnych murowanych 
douików rozsianych po dolinach i wzgói zach, oto
czonych winnicami, drzewami i starannie a p ra
cowicie uprawionemi i zasianemi ogrodami, ten 
nie może mieć pojęcia, do jakiego stopnia ogro
dnictwo rozwinięte jest w okolicach Paryża. Roz
koszny ten widok znika przed okiein jadącego 
szybkim pociągiem, a w duszy Polaka obudzą 
życzenia, aby i u nas ogrodnictwo i rolnictwo 
przynajmniej w możliwym stosunku doszło do 
podobnego rozwoju.

Po wyjeżdzie z P aryża w pół godziny pociąg 
zatrzymuje się w W ersalu. Podróżni z wielkim 
pospiechem wysiadają z wagonów, aby znaleźć 
miejsce w jednym z czekających przed dworcem 
kolei omnibusów, z których jedne wiozą do se
natu a drugie Izby posłów, która się znajduje w 
dawnym wspaniałym pałacu Ludwika XIV. Po 
nowo zbudowanych z drzewa dębowego schodach, 
huistier a po naszemu woźny w czerwonej kam i
zelce i fraku ozdobionym złotemi galonami wpro-

zewnętrzna strona brzegu jest pięknie złocona. 
Po nad galerją wznoszą się trybuny ozdobione 
marmurowemi kolumnami, przeznaczone dla ciał 
dyplomatycznych, senatorów, dawnych posłów i 
różnego rodzaju urzędów cywilnych i wojskowych. 
W  pierwszych rzędach tak  trybun jak  i galerji 
zasiadają kobiety. Galerja i wznoszące się nad nią 
trybuny, były przepełnione publicznością. Ławy 
posłów wybite także czerwonym aksamitem. Po
cząwszy od ław ki ministrów umieszczonej najbli
żej mównicy i trybuny prezesa, inne ławy w co
raz rozleglejszych półkolach rozchodzą się aż do 
ostatniej, umieszczonej przy ścianie. Trybuna pre
zesa i całego biura jest najwyżej wzniesiona. Pod
łoga, schody wiodące do trybuny prezesa, mówni
cy i całego biura są pokryte dywanami, dlatego 
ustawiczne chodzenie posłów i woźnych nie v»v- 
wołuje żadnego hałasu. Zam iast drzwi zawieszo
ne firanki z czerwonego aksamitu. Na ścianie, 
pod którą stoi trybuna prezesa, wielki obraz 
przedstawiający przyjęcie zagranicznego posel
stwa, jakkolw iek dobrego pędzla, nic tak  mi
strzowskiego jednak jak  obraz Matejki, który o- 
zdobi salę posiedzeń sejmu lwowskiego. Po obu 
stronach obrazu zawieszono dwa starożytne go- 
blenowe dywany. U wierzchu ogromne oszklenie 
daje dostateczną ilość św iatła na całą salę po
siedzeń. Odpowiednio do długości ławek przezna
czonych do siedzenia, wznosi się przed niemi dru
gi rząd ławek, na których mogą się posłowie o- 
pierać i pisać wygodnie ; każdy też z nich ma 
swoją szufladkę i klucz. Bardzo jest ciekawy 
przyrząd, który woźni noszą, zbierając kartk i 
głosujących posłów, a które potem wsypują do 
trzech koszyczków postawionych na biurze pre
zesa.

Urządzenie Izby poselskiej jest w ogóle bez 
zbytniego przepychu, pięknie i wspaniale prze
prowadzone. Pod względem przecież akustyki zo
stawia wiele do życzenia, to też ile razy mówca 
zabiera głos, posłowie wstają ze swoich miejsc i 
gromadzą się obok mównicy. Szmer rozmów zmu
sza często prezesa do użycia dzwonka zalecają
cego ciszę. Zwykle ławy posłów są puste, bo po 
większej części stojąc gromadzą się u stóp mównicy, 
słuchają, dając oznaki swego zadowolnienia lub 
niechęci.

Przy wejściu prezesa daje się słyszeć odgłos 
bębnów. Pan Ju les Grevy, m arszałek Izby jest 
już zupełnie1 siwy, łysy; resztę włosów i fawory
ty nosi krótko ostrzyżone. Na fotelu siedzi po
ważnie1, prawie nieruchomy ; od czasu tylko elo 
czasu daje znak dzwonkiem, aby się uciszono. 
Gdy zawiadamia Izbę o złożonym raporcie lub 
jakiemkolwiek żądąńiii, powstaje. Je s t eui w Zgro
madzenia bardzo szanowany i kieruje obradami 
z wielkim taktem. Przekonania jego są szczerze 
republikańskie.

Przedmiotom rozpraw, którym przy słuch i waj 
łcni się, było sprawdzanie wyborów. Najciekaw
sze spory miały miejsce z powodu wyboru pana 
<le Lucinge, kuzyna i stronnika lir. ( 'liambord, 
który bez pozwolenia rządu francuzkiego służył 
w wojsku austijackiem  pomiędzy 1853 i f>6 ro
kiem. Bardzo wymownie: bronił go p. Laurier, 
silne jednak wystąpienie p. Le Poinellee przeciw 
spowodowało, że większość oświadczyła się za u- 
nieważnienieni. Mnie się zdaje, że wystąpienie1 we 
własnej obronie p. de Lucinge najwięcej mu za
szkodziło, bo z wyjątkiem) stenografów piszących 
u stóp mównicy, wątpię aby kto słyszał i zrozu
miał jego obroiuj, trwającą cały kwandrans. Nie 
okazałby najmniejszych zdolności mówcy niezbę
dnych w kazdem ciele obrailującom, zwłaszcza 
francuskiem. Unieważnienie więc jego wyboru nie 
przyniesie wielkiej szkody stronnictwu iiionarchi- 
cznemu, do którego należy.

Po ukończeniu rozpraw nad sprawoelzaniem 
wyborów ukazał się na mównicy mały człowie
czek z szyją krótką, długieini włosami, wielką 
brodą i garbem na plecach. Był to pan Naąuet, 
znany mi jeszcze z ubrael dawnego Zgromadzenia 
narodowego. Wszyscy go z ciekawością słuchali, 
zwłaszcza też m inister spraw zagranicznych 
książę Decazes. 1’. Naąuet biegając z jedneg 
końca mównicy na drugi, głosem dźwięcznym 
płynnie mówił, chociaż się często powtarzał. Py-1 
ta ł m inistra spraw zagranicznych, jakie ma zna 
czenie komisarz rząelu francuzkiego w Egipcie 
Obowiązkiem jego było czuwać mul sprawa m 
tinansowpini Egiptu, które tak  mocno obchody.-; 
naród francuzki, z powodu znacznych sum jakie 
obywatele franctizcy włożyli w różne przedsią- - 
biorstwa egipskie. Duc Decazes nie miał żaeln 
trudności w odpowiedzi, przypomniał bowiem 
nu Naąuet, że ów komisarz nie jest urzędu 
francuzkim. ,1 e-st on nominowanym przez 
fa i dlatego rząd francuzki nie może go j 
gnąć do odpowiedzialności za jego zachow; 
się. M inister spraw zagranicznych korzystając 
wydarzonej sposobności dodał, że Francja czyni 
wszelkie możliwe starania, ażeby utrzymać po
wszechny pokój i niedopuścić wojny na Wscho
dzie. To oświadczenie wywołało żywe oklaski.

Kto jest p. N aąuet? Z powołania jest toj 
znakomity i biegły chemik. W polityce pomimo' 
swego realnego zajęcia jest marzycielem i dla j 
tern* w żaden sposób nie chce i nie może C. i 
pogodzić z obeciiem położeniem. Można by g: 
nazwać ultrainontanem stronnictwa republika! 
skiego, zawsze bowiem jest niezadowolony, i ni 
głosował naw et za konstytucją 25. lutego rokitą 
zeszłego. Usiłował pokonać wpływ Gainbetty ja 
ko tego, który przeszedł na stronę umiarkowa
nych, z tego powodu został wygwizdany na ze-i 
braniu ludowem w Bordeaux i o mało nie upadi 
przy wyborach; ocaliło go to, że m iał za prze-j 
ciwnika bonapartystę. Niema żadnego prawie i 
stronnictwa w Izbie, wszystko też robi na w ła
sną rękę, jak  u was dawniej Leszek Borkowski. 
Przynosi on jednak nie m ałą szkodę rządowy. 
Nie mogąc wystąpić przeciw konstytucji, która 
nie jest po jego myśli, wyszukuje zawsze drażli
we sprawy, które rząd w kłopot wprowadzają. 
Najczęściej atoli jego wystąpienia nie bywają u- 
zasadnione. i dla tego każdy m inister zaczepio
ny pokonywa go wykazaniem nieznajomości przed
miotu. W  innych czasach, w których myśl repu
blikańska nie była powszechną i prawie obowią
zującą. p. Naąuet mógłby się stać tem, czem był 
Rochefort dla cesarstwa, a B lanąui dla rzeczy- 
pospolitej W 1849 roku. Przy obecnem atoli u- 
sposobieniu umysłów p. N aąuet może i słusznie 
nawet oskarżać rząd o złe obchodzenie się z ze
słanymi do Kaledonii; może spowodować spadek 
papierów C r e d i t  f o n c i e r  obwiniając ten za
kład o przekroczenie swych ustaw ; może usta
wicznie dopominać się o rozwody na pociechę 
źle skojarzonych małżeństw, jak  to uczynił i 
wczoraj, ale nie będzie nigdy w możności wy
tworzyć w około siebie groźne dla rządu stron
nictwo, lub wiele znaczące w kraju

niontańskiego, które pragnie wszędzie i we 
wszystkiem panować i przewodzić. Przeszło od 
tygodnia toczy się już walka w Izbie posłów o 
daAvanie stopni naukowych. Dziwna rzecz, pierw
szy głos w obronie ultraniontanów zabrał naj
zaciętszy bonapartysta Paul G iauier de Cassa- 
gnac. Swojem wystąpieniem potwierdził to, co wam 
donosiłem w ostatnim liście o kojarzeniu się tych 
dwóch stronnictw. U  Unwers też zapominając o 
dawnych niechęciach do cesarstwa, podniósł w 
najżarliwszy sposób znaczenie i doniosłość tej 
mowy, gdy tym czasem V Union dziennik legi- 
tymistowski nie śmiejąc wystąpić przgciw, za
chował głębokie o niej milczenie, podniósł tylko 
znaczenie mowy lir. Oastellanea, swego polity
cznego współwyznawcy. Zachowanie się takie 
głównych przywódców obu stronnictw jasno po
kazuje, że cesarstwo najwięcej odpowiada życze
niom tych ultraniontanów, których duszą jest p. 
Veuillot.

W szystkie mowy obrońców uniwersytetów 
katolickich kręciły się w około zarzutów, czynio
nych wyższym zakładom naukowym i profesorom 
rządowym. M inister oświecenia, p. Waddingtoii, 
w odpowiedzi swej wzniósł się wyżej w umiar
kowaniu nad wszelkie oczekiwania. Po wykaza
niu, że rząd nie występuje ani przeciw religii, 
ani wolności nauczania, podniósł tylko prawo i 
obowiązek państw a czuwania nad ukształceniem 
tych, którzy mają sprawować publiczne obowiąz
ki Następnie odparłszy zarzuty czynione uniwer
sytetom rządowym, powiedział: „Zarzucacie uni
wersytetom to, że odpowiadają potrzebom czasu, 
że nie należą do żadnego stronnictwa, do żadnej 
religii, ależ one kochają, szanują i wierzą w to 
wszystko, w co wierzy, co szanuje, i co kocha 
cała braneja. Nie godzi się ich osłabiać, bo one 
jak  armia są obrazem Francji i uosobieniem 
jedności francuskiej." Słowa m inistra powitały 
żwawe oklaski większości Przemówienie hr. de 
Mun jako odpowiedź ministrowi podobne było ra 
czej do kazania w kościele, jak  do mowy polity
cznej, i dlatego Jules Forry, który ostatni przed 
zamknięciem ogólnych rozpraw przemawiał, nie 
uważał za stosowne odpowiadać panu de Mun, 
rzucił tylko pogląd na dawne prawo, „na wygó
rowane zadania ultraniontanów, i na niebezpie
czeństwa, mogące wyniknąć z tego, gdyby uni
wersytety katolickie przyjmowały udział w da
waniu stopni naukowych. Pism a polityczne zwró
ciły przy tem uwagę, że w Ameryce zupełna wol
ność dawania stopni naukowych wydała- jak ' naj- 
zgubuiejsze skutki, a wr Rzymie samym łatwe 
wydawanie stopni doktorów teologii namnożyło 
tylu nieuków zarozumiałych,'' że obecnie zaczyna 
krążyć we KrbUeji przysłowie: „Głupi jak rzym
ski doktor teologii." Biada i epublice. piszą, która 
nie czuwa mul wyższymi zakładami naukowymi. 
Upadek w Polsce oświaty po złotej epoce zvjfc>  
muntowskiej literatury, jest niestety także dowo
dem, że jezuitom i zakonom nie można powierzać % 
kierunku publicznego wychowania.

1 >zisiaj ma się sprawa dawania dyplomów 
naukowych ostatecznie zakończyć według myśli 
większości.

W końcu wam donoszę, że lia 25. czerwca 
przygotowują w Wersalu wielki obchód rocznicy 
jenerała lioche, tam urodzonego.

le te r s b u n czerwca.
Zapewne wiecie o g \  altach, popełnionych w 

Mohilewskiej gubernii piSty zabraniu kościoła W 
Białyuiezach, w którym był obraz cudowny Mat
ki Bożej, słynny na Białorusi, do którego piel
grzymi katoliccy z całej Białorusi licznie zaw
sze przybywali. Z powodu oporu, jaki lud i du
chowieństwo stawiało wspomjiionemu zaborowi 
kościoła i obrazu, minister Timaszew rozkazał 
metropolicie katolickiemu ks. Fijałkowskiemu na
pisać okólnik tłumaczący zabór i gw ałt popełnio
ny. Ks. F ija łkow sk i, jakkolwiek człowiek uczci
wy, lecz słabego charakteru, nie umiał się oprzeć 
woli m inistra i żądany przez niegę cyrkuł irz 

*sał, który wam w oryginale proskiewskin)
; "u, jako dokument nieobojętny w lo

dowania religii katolFko ;
■i on w tłumacze."?
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- 1 ■ ■ Jó ó  eesarzo .,.
pópr/nduika zad: .

.- katolickieiu i praw s 
z powodu cudownego obrazu 

kościele białynickiih. 
lu na t o : 1) że Istnieją wskazówki, jak 

zeczony cudowny obraź znajdował się pierwotn 
orszańskim prawosławnym kuteińskim kluszi- 

ze; 2jrże pomiędzy miejscową prawosławną 1 
dnością zakorzeniło s ię ; przekonanie o tem, że ■ 
«raz należał poprzednio do prawosławnego k 
doła; H) że obraz ten jest w takiem samem ; 
miłowaniu u ludności]rzymsko-katolickiej jaj, 
awosławnej; 4) że pieiiwsza, to jest rzymsko !: 
icka ludność w tej miejscowości, jak  i w :>g 
alej mohilewskiej gubernii, stanowi, rzec i.ioż 

lieznaczącą mniejszość w stosunku do gę 
ści prawosławnej tęj gubernii; 5) że przyte 
u dotychczasowego użycia języka polsk; 

tkowem nabożeństwie i w kazania- ii 
cli rzymsko-katolickich, napływająca i 
; ilości dla modłów przed cudownym o- 

■dność moskiewska (moskiewskiej ludno- 
ma, jest tylko ruska — prz. r.) ule- 
; wpływowi Opolskiej mowy, która je*- 

i n i e p o k r e w n ą  (a cóż się s ' 
rm pokrewieństwem Moskv 

że ta  okoliczność mm 
agę rządu wd 

• a -

cl V ‘ l ; 1 j  1 '
wadź .moskiewskiego języka do i 
nabożeństwa i kazań w rzymsko-katoi 
śeiołach, który się objawił pomiędzy in 
mohylewskiej gubernii w sprawie Radom 
kościoła, ale nawet w Przygotowaniu osób. 
się poświęciły kapłańskiemu zawodowi w r_ . , 
sko-katoliekim kościele|co do zamiany języka pol
skiego na moskiewski fw kościele *), i wreszcie 
7) że kościoł w Biafyniczach był pierwotnie 
przeznaczony dla klasztoru karmelitów, który w 
1832 r. został zniesiony; — z tych to powodów 
Jego ces. Mość raczył, najwyżej rozkazać; zanie
chać rzymsko-katolickleg0 nabożeństwa Wr ozna
czonym kościele, od d a ć  takowy ze znajdującym 
się w nim rzeczonym obrazem do zawiadywania 
prawosławnego, skasować Biały niecką rzymsko
katolicką p a r a fię , a parafian porozdzielać pomię
dzy inne parafie, stosownie Jo dogodności.

p. jenerał-adjutaiĄ Timaszew, zawiadamia-

Zati^zyniałem się cokolwiek nad tą  osobi- ) Metropolii
stościa aby pokazać, że n a r ó d  francuzki, a przy- homiletyki w jęzj 
najmniej jego większość postanowiła rozważnie l narjum niema wy

*) M e t r o p o l i t a  nie hógł się zgodzić na wykład 
języku moskiewskim, i dla tego eemi- 

narjum niema wykładów tej nauki — jrzyp. kor.



jąc mię obecnie o takow ^n najwyższym rozka
zie, prosi, po skomunikowania się z miejscowym 
gubernatorem, zrobić należyto rozporządzenie w 
obrębie duchownym co dofprzydzielffliia parafian 
skasowanego kościoła w Białyniczach do innych 
parańj i odpowiedniego .zarządzenia co do po- 
potrzeb ich duchownych.'.

Zaproponowawszy obecnie konsystorzowi 
ułożyć projekt podziału sparatian, zawiadamiam
was o tern i proponuję bezzwłocznie zarzą
dzić przyjęcie i przew inienie* na pewien czas 
całego kościelnego majątku, tak  rzeczowego, jak  
i pieniężnego ***), zgoc§iie z inwentarzami, z 
Białynickiego do Mohile|rskiego kościoła.

Mohilewski arcybiskup, 
metropolita A. Fijałkowski."

Walne zgromadzenie Związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych.

Posiedzenie zagajono 10. biu. o godzinie lOtej 
przed połndniem w sali nowowybndowanego gma
chu przez stowarzyszenie rękodzielnicze „Gwiazdy14. 
Przewodniczącym został wybrany p. Józef Pająez 
kowski. Wszystkich delegatów i uczestników zgro
madziło się około 40 osób. Jako delegaci wylegi
tymowali się panowie: Sypniewski Franciszek (Bia
ła), Czarnik Jakób (Bobrka), Michałowski Filemon 
(Busk), Lecli W ładysław i Augustyn Andrzej (obaj 
% Cieszyna), Kukieł Adolf (Dąbrowa), Pflancer Fran
ciszek (Drohobycz), Kerber Rudolf (Gliniany), Bie- 
ćhoński Wojciech (Gorlice), Świszewski W ładysław 
(Gródek), Szybalski P io tr (Kołomyja), dr. Zgórski 
Alfred (lwowskie Towarzystwo zaliczkowe), Pa- 
jaczkowski Józef (Towarzystwo zaliczkowe dla 
przemysłu rolniczego), dr. Zbyszewski (Towarzy 
itwo przemysłowe), Przybysławski (lwowskie To 
warzystwo kolejników), Aleksandrowicz (lwowskie 
Tow. handlu skÓF), Mańkowski (drukarnia związ
kowa), Tadeusz Komanowicz (lwowskie Tow. spo 
iywcze), Strzelecki Albin (Mościska), Kronberger 
Adolf (Rohatyn), Fiille.t (Rozduł), Zbrożek Piotr 
(Rudki), ks. Frzodzikowski (Szczerzec), Lang Jan 
(Towarzystwo zaliczkowe w Samborze), Zacbarja- 
siewicz Ignacy (Towarzystwo spżywcze w Samborze) 
Urban Józef (bank zaliczkowy w Stanisławowie) 
Śliwiński W ładysław  (Toporów), W ereszczyński 
Jan  (Tłumacz), lir. Miączyński (Tyśmieinica), Sznaj 
der Józef (Złoczów), Ritterschild Mieezysłew 
(Przemyśl).

P . patron Mały w sprawozdaniu swojem pod 
niósł konieczność utworzenia biura i ustanowienia 
posady płatnego sekretarza, nadto ściślejsze uorga 
nizowanie czynności patronatu. Z tego powodu pu 
stanowiono wybrać komisję organizacyjną. Do spraw
dzenia zaś rachunków Związku wybrano komisję 
rewizyjną.

I ’. I. e r li W ł a d y s ł a w w swojem imieniu 
i w imieniu kolegi przybyłego z Cieszyna interpe 
luje patrona w sprawie podania, nadesłanego przez 
Towarzystwo zaliczkowe w Cieszynie, o wyjednanie 
n rządu prawa rozciągnięcia czynności Związku 11: 
Szląsk. P. p a t r o n odpowiada na to,1 iż wysłał w 
tym względzie podanie do rządu i uzyskał od mi 
nistra Zieiniałkowskiego obietnicę, że ten udzieli 
w- tej sprawie swego gorliwego poparcia.

Rezygnację dr. Karola Małego z urzędu Pa 
trona  Związku przekazano komisji organizacyjnej.

Na południowem posiedzeniu, które rozpoczął 
się o godzinie 5ej, przyszła na porządek dzienny 
bardzo ważna sprawa, zakładania instytucyj zasta 
wniczyczyek, którą to sprawę poruszył bank zalicz 
kowy w- Stanisławowie.

P . U r b a n  motywąie gwałtowną potrzebę za
kładania instytucyj zastawniczych, ponieważ ich 
przeznaczeniem udzielać pomocy tym, którzy naj
więcej jej potrzebują. Powołał się przytem na przy
kład łowiku zaliczkowego w Stanisławowie, ażeby 
wykazid, 14 tworzenie podobnych instytucyj jest 
możliwem i obfitującem w skutki dobroczynne.

P. G r u s s P i o t r  również bardzo gorąco 
popiera myśl tworzenia instytucyj zastawniczych. 
Ponieważ jednak ta  sprawa przedstawia wielkie 
trudności, przeto radzi wybrać osobną komisję, któ- 
raby się zajęła dokładnie zbadaniem tej sprawy.

P. M e r  u n o w i c z podaje wiadomość o in
stytucjach zastawniczych we Lwowie i o trudno
ściach, z jakiemi one walczyć musiały. We Lwowie 
kasa zaliczkowa otworzyła dział zastawniczy, i zo
stał otworzony nadto osobny dom zastawowy. Rząd 
wymaga, ażeby przed rozpoczęciem swych czynności 
aastawowe instytucje złożyły około 20 tysięcy zł. 
jako kapitał gwarancyjny.

**) Stosuje się do dziekana mołulcwskiegę, 
Denisowicza.

**•) Gubernator zabrał sześć koron, w tej 
liczbie i złotą, ofiarowaną przez papieża Bene
dykta XIV.

*ej dnia 12. czerwca 
/ .  Akcje ea sztukę.

(be* kupon* bieżącego.)
Kolej gal- Karola Ludwika 

„ l.wow.-Czaru.-Jassy 
l tank u kip. gal. pa ucio zł.
Hans u kred. gal. po awo z)
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„ „ 6 pr. okres
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Galicji 1 Bukowiny 6 pr 
losowania w 16 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
i  V. Obligi ea 100 eł
lodemuaacyjne galic.
Toi. kraj. z r. 1873 po U pr 
L«ay miasta Krakowa 

» > Stanisławowa
V. Monety.

1'ukat holenderski
1'ukat cesarski .
•Wpoleondor

P. R o m a n o w i e  z przemawia za tern, ażeby 
nie odwlekając, walne zgromadzenie orzekło w za
sadzie potrzebę zakładania instytucyj zastawowyclf; 
a następnie pojeciło Wydziałowi wybranie komisji 
dla ułożenia wzorowego regulaminu rzeczonych in- 
stytucyj.

Pp. Z g ó r s k i  i R i t t  e r  s c h i 1 d poparli 
wniosek p. Grossa, przyczem p. Ritterschild pod
niósł bardzo dobrą myśl, że najwłaśeiwszem i uaj- 
łatwiejszem byłoby, ażeby zarządy miejskie zajęły 
się tworzeniem banków zastawniczych.

Ks. l ’ r a  w d z i k o w s k i popiera gorącą osta
tnią myśl.

P. F ii 1 1 e r  radzi, ażeby miasta prow incjonal
ne przystępowały do domu zastawowego we Lwowie.

Przy głosowaniu uchwalono, ażeby Wydział 
wybrał komisję dla ułożenia wzorowego regulaminu 
instytucyj zastawniczych. ((’. d. n.)

7* Izby sądowej.
(Adwokat chłopski do „lisiw i do pasowysk.)

(Dokończenie.)

Rozprawa trw ała 4 dni. W sobotę rano po
stawił trybunał pp. sędziom przysięgłym odnośnie 
do podniesionych przez oskarżenie czterech faktów 
oszustwa, cztery pytania.

Zastępca prokuratorji p. Hołyński przechodząc 
szczegółowo fakt po fakcie dowodził, że Spatzier 
istotnie we wszystkich czterech wypadkach dopu
ścił się zbrodni oszustwa przez to, iżpodstępnem dzia
łaniem gminy, Dnlnicz, Wola fcółtanieeka, Batiatycz 
D obrotwora, a względnie pojedyńczych włościan 
tycli gmin wprowadził w błąd i wyrządził im zna
czną szkodę, bo w każdym z ostatnich trzech wy
padków wyżej 300 zł. wynoszą. D ziałał un w złym 
zamiarze, gdyż wiedział o tein, że spraw-y serwitu
towe tych gmin były już ostatecznie załatwione, 
a choćby nawet byłoby się dało coś jeszcze dla 
gmin wyrobić, to nie mógł on tego uczynić dla bra
ku fachowego wykształcenia. Obrońca Spatziera p. 
dr. Pomianowski wymową nadzwyczaj sympatyczną 
dokładał starania, by złagodzić los swojego klienta. 
Obraz jaki obecna rozprawa przed nami roztoczyło, 
jest w istocie bardzo smutny. Z jednej strony wi
dzimy biednego chłopka, którego pojęcia o własno
ści nie są pewne, nadto obałamueonego przez czło
wieka, który sam niema potrzebnego wykształcenia 
i o doniosłości swoich czynów dokładnego rachunku 
zdać sobie nie jest w stanie. Jest to wprawdzie 
rak, który przy żywem ciele toczy naszą społe
czność, jednak jeszcze z tego powodu uprzedzeniem 
i niechęcią przeciw oskarżonemu sędzia przysięgły 
kierować się nie powinien. Jeżeli jaki stan cierpi na 
tern, to niezawodnie najbardziej ten, do którego 
mam zaszczyt należeć, mimo to spełniam mój obo
wiązek i stawać będę w obronie obwinionego. Je 
stem przekonany, że pp. przysięgli zechcą wszelkie 
osobiste niechęci i uprzedzenia odłożyć na bok i 
przystąpią do swego orzeczenia tak jak  na to zło
żyli przysięgę, to jest po sumiennem zbadaniu wszys
tkich okoliczności, które także i za oskarżonym 
przemawiają.

Najprzód co do gminy Dalnicz, to obwiniony 
w żaden sposób karany być nie może według usta
wy karnej.

Osobne przepisy wyrążhie normują kogo jako 
pokutnego pisarza uw ażaó^aleźy, so to tak zwane 
„P rivat- Agentuen" nie autoryzowane (rozporzą
dzenie miilisterjalne z dnia 29. sierpnia 289 7). Cała 
czynność Spatziera co do Dalnicz, ogranicza się na 
pokątne pisarstwo i karane być winno wedle ustaw 
cywilnych: Sądy cywilne do odpowiedzialności go w 
tym względzie nie pociągały, więc i panowie karać 
go nie możecie za zbrodnię oszustwa. Zastępował 
on gminę Dalnicz w sporze prowizoijalnym za prze
prowadzenie wszystkich procesów uzyskał 20 zł. za 
to wynagrodzenie gmina nie byłaby dostała zastępcę 
prawnego. Jeżeli wynik tych procesów nie dopisał 
jego zabiegom, nie jego w tein wina. Koniec nie 
może świadczyć o zręczności nawet najzdolniejszego 
adwokata.

Co do innych gmin, to sprawa wychodzi isto
tnie z zakresu pokątnego pisarstwa, a wkracza w 
granicę ustaw karnych —  jednak i tu nie wszyst
kie kwoty pobrane przez Spatziera od tych gmin 
dadzą się snbsumować pod kodeks karny. Najprzód 
co du Woli Żółtanieckiej, zechciejcie zważyć jakim 
sposobem tam się Spatzier znalazł. Oto włościanie 
gminy Herawca mając interes prawny, rozglądali się 
za adwokatem a gdzie go szukali? — Poszli do 
szynku koło żydowskiej bożnicy i tam się za ad
wokatem rozbijali —  znaleźli tam drugiego chłopa 
i ten im wskazał drogę do Spatziera, i w ten spo
sób poszło dalej. Nie przedstawiał on się im jako 
adwokat, lecz owszem powiedział 01exie, gdy go

tenże pytał, czy jest za dekretem, odpowiedział: 
„Jesteś byk —  niejeden czasem bez dekretu lepiej 
ci sprawę załatwi, jak  ten który ma patent na ad- 
w okatau —  nie podszywał się zatem pod fałszywe 
pozory. Podjął się sprawy, bo sądził, że ją  prze
prowadzi — ażeby go o zły zamiar posądzić, trze- 
baby pierwej udowodnić, że interes do przeprowa
dzenia wr ogóle był nie liiożebny — Spatzier dzia
łał zatem w najlepszej wierze, Pobrane od gmin 
rozmaite kwoty są usprawiedliwione, wyjąwszy tycli, 
które pobrał na sprowadzenie komisji wiedeńskiej. 
Spatzier był czynny, robił wyciągi z aktów ka ta 
stralnych, pisał podania, tracił czas, jeździł do Wie- 
dnia, wszystkiego tego byłby nie robił, gdyby z 
góry miał zły zamiar oszukać. I co do pieniędzy 
pobranych na komisję wiedeńską, jakkolwiek to 
kwestja najdrażliwsza, da się przytoczyć, że Spa
tzier tłumaczy się, iż miał list z Wiednia, w któ
rym mu donoszą, że komisja taka ma być wysłaną, 
jeżeli listu tego nie przedłożył, to tylko dla tego, 
że od dłuższego czasu jest uwięzionym.

Sędziowie przysięgli uwzględnili poniekąd wy
wody ji. obrońcy, bo wr niektórych pytaniach co do 
pojedyńczych kwot poczynili zastrzeżenia. Trybunał 
na podstawie werdyktu przysięgłych, skazał Józefa 
Spatziera na półtora roku ciężkiego więzienia ob
ostrzonego postem i na zwrot kosztów tak postępo
wania karnego, jakoteż pokrzywdzonym przez nie
go gminom i członkom gminy. Ta ostatnia smna 
wynosi razem 1184 zł. 43 c. Jako łagodzące oko
liczności przyjął sąd nienaganne życie obwinionego 
przed dokonaniem tych zbrodni, przypadających na 
rok 1872 i 1873; następnie, że włościanie sami go 
odszukali — on się im nienarzucał; nareszcie, iż 
już przeszło rok w więzieniu pozostaje.
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ela Jnljusza Kossaka, zakupioną zostąła przez p. ] jest.rzekam i odoięte. W Stambule zrzucono sułtana.

Kromka miejscowa i zamiejscowa.
— W sobotę tj. dnia 11. b. m. odbyło się w ka

synie mieszczańskiem roczne walne zgromadzenie 
Sprawozdanie W ydziału mówi o przeprowadzeniu 
dwóćli ważnych spraw, które już można uważać za 
spełnione. Pierwszą jest zlanie się resursy miesz
czańskiej z kasynem, które dnia 8. maja zeszłego 
roku nastąpiło. — Drugą sprawą jest szybko po- 
stępująca budowa własnego gmachu. Plan nowego 
gmachu wypiacował p. Zygmunt Wierzbicki. Budo
wy podjął się na własny rachunek p. Karol B ra t
kowski, zaw arłszy umowę, ,ie weźmie za techniczny 
nadzór 5 /„ od wydanej sumy. W ydział zobowiązał 
się wypłacić du listopada p. Bratków skiemu 2000 z 
Suma ta ma powitać z subskrypcji na akje. Dutąd 
subskrybow ano 939 akeyj, na które wpłynęło 14000 
zł. Braknie jeszcze 6000 zł. Wielu członków sub
skrybowało akcje, ale ich nie spłaciło. Po du tych 
członków uchwalono, ażeby wezwać ich du uisz
czenia się z zobowiązania i pod groźbą w razie 
przeciwnym wystawienia ich nazwisk na tablicy.

— Niedziela była dniem wycieczek i festynów 
Jedną wycieczkę urządziła „Harmonia" do Starego 
Sioła kuleją żelazną. Przeszło 300 osób wzięło 
udział ze Lwowa, a drugie tyle przybyło z okolicy 
W zbudowanej na prędce arenie teatralnej odegrali 
tam amatorowie z Towrarzystwa „S k a ły  Anezyca 
komedję ze śpiewami : Łobzowianie wcale dobrze 
nawet śpiewy szły dobrze, osobliwie chóralne. Pre- 
stodigitator Gondemraho przed przedstawieniem pro
dukował się swemi sztukami z sfery magii 
eskamoterstwa. Jest to Lwowianin z przybranem 
nazwiskiem. Chociaż w jasuy dzień, i wśród 
widzów, zdziwił jednak wszystkich swą nadzwy
czajną zręcznością. Śmiało może się i na wię
kszej scenie, przed stołeczną ludnością popisy
wać. Pogoda sprzyjała tej wycieczce stale.

Du pobłiskiogo Krzywfczyckiego laska ~ wycie
czkę pieszą i dorożkami u rządz iła : „Gwiazda."
Przeszło 1500 osób wzięło w niej udział. Teatr 
letni u Granda, w pół drogi między Winnikami, 
nie powiódł się w tę niedzielę. Za mało było pu
bliczności, ażeby rozpoczynać przedstawienie.

Nieliczna była publiczność na festynie w ogro
dzie miejskim na fttndusz Stowarzyszenia rzemieśl
ników dla wdów i sierót. Za to wiele publiczności 
zebiało się na Wysokim Zamku i w Kisielee.

—  Dziś o godzinie 6. po południu w sali nr. 
4 na Wszechnicy (I. piętro) odbędzie się posiedze
nie polskiego Towarzystwa przyrodników imienia 
Kopernika. —  Na porządku dziennym:' W ykład pro
fesora Radziszewskiego: O najnowszych postępach 
na polu fermentacji wyskokowej. W ykład p. dr. J. 
Ochorowieza: O fizjologii wzroku pud względem 
psychologicznym.

D r. Juljan  Grabowski, sekr. Tow.
— W e środę odegraną będzie w teatrze letnim 

tymczasowym po raz pierwszy bardzo wesoła ko- 
medja z francuskiego: „Chrzciny Maciusia", a dnia 
21. czerwca znakomitego francuskiego pisarza, Uon- 
dinePa dramat: „Powstanie w Hercegowinie11, do 
którego muzykę napisał p. Jarecki.

—  Jeden z dzienników lwowskich doniósł był, 
źe pani Modrzejewska porzuca scenę na zawsze. 
Nie dowierzaliśmy temn doniesieniu, przekonujemy 
się jednak z listu warszawskiego od osoby bardzo 
dobrze poinformowanej, że istotnie pani Modrzejew
ska usuwa się z sceny na zawsze. Lwów więc bę
dzie ją  widział i żegnał w jej ostatnich trzech wy
stępach scenicznych. Pani M. wybrała sobie umyśl
nie Lwów1 za swe ostatnie występy, pamiętna serde
cznego przyjęcia i uznania, jakiego tu zawsze do
znawała.

—  W ystaw a Tow1. sztuk pięknych w 'ostatnich 
dniach wzbogaconą została nowemi obrazami na
szych malarzy. Wyliczymy je wsystkie. P o rtre t

łodziuiierzowej lir. Dzieduszyckiej pęzla Henryka 
Rodakowskiego, jest ozdobą wystawy, —, jpgt to 
dzieło m istrzow skie; Wilhelm Leopolski wystawił 
trzy  obrazy: Żydzi w bóżnicy, obrazek prześliczny, 
małe arcydzieło, — i dwa p o rtre ty : pana Frieda, 
dyrektora banku włościańskiego i pani Friedowej. 
Oba te portrety utrzymane są w tonie Rembrand- 
towskiin. Cynk Florjan z Krakowa nadesłał piękny 
obraz przedstawiający Długosza, nauczającego synów 
królewskich. Henryk Grabiński oprócz trzech wido
ków kredką robionych, przysłał na wystawę dwa 
o le jne , wdzięczne krajobrazy: Dzień pochmurny i
widok cerkiewki w Kruszelnicy, w Stryjskiem. C. 
W erner nadesłał widok grobowca na ulicy w W e
ronie. Nieznany nam artysta  przysłał kopię Madon
ny pod krzyżem z obrazu Delarocliea. Jana  Cheł
mińskiego wystawiono ładny obrazek p. t. „Panicze 
w wieku zeszłym.“ W itold Pruszkowski przysłał 
obraz Chrystusa; Geppert Józefa portre t Rembrand- 
ta, kop ję ; Tyniecki akwarelę, widok 0 zachodzie 
słońca; nieznany artysta  dwa -olejne obrazki przed
stawiające ptactwo. Po ś. p. Leonie Kaplińskim wy
stawiono cztery szkice, przedstawiające typy z Wscho
du, to je s t dwa typy Turków, trzeci Bośniaka, 
czwarty Czarnogórca. O portrecie p. Rużyckiego de 
Rosenwertha pęzla Stanisława Heymanna, już pi
saliśmy. Dział rzeźbiarski wzbogacony z o s ta ł: gru
pą z białego marmuru przedstawiającą amorka ca
łującego Wenerę, dłuta Tadeusza Barącza, —  te 
goż rzeźbiarza medalionem rodziców F. Tepy i me
dalionem J . Supińskiego odlanym w gipsie , roboty 
Tadeusza Błotnickiego. Oprócz dawniej wymienio
nych, świeżo zakupione zostały na wystawie nastę
pujące obrazy : Rozjazd ua kw atery pęzla A. Ko
walskiego, jeden z najTepszych obrazów na wysta
wie kupił dr. Józef W eigel; Luzak, śliczna akwa-

Kornela Krzeczunowicza ; Mały psotnik, ładnie ma
lowany obraz Loflera, zakupiony został także przez 
p. Kornela Krzeczunowicza; pan Seweryn Skrzyński 
zakupił trzy obrazy : Tynieckiego,'Jwidok po zacho
dzie słońca, akwarelę; Fricdlandera Fryderyka obra
zek olejny przedstawiający starą  gospodynię i panny 
Kamili Friedlituder „m artwą naturę.u

— Na pismo zbiorowe Eappcrswyl pod redak- 
J . I. Kraszewskiego złożyli prenumeratę za pośred
nictwem księgarni A. Dygasińskiego w Krakowie : 
pani Adela Małuja 3 zł. 50 ct. ; p. Mikołaj Bier
nacki z Baczowa 3 zł. 50 ct. Dla chcących prenu
merować to pismo w Krakowie donosimy, iż prenu
meratę i nadal składać mogą w księgarni A. Dy
gasińskiego.

—  T e a t r .  Onegdajsze przedstawienie nie ścią
gnęło wprawdzie wielkiej liczby widzów do teatru, 
ule za to pod względem artystycznym powiodło się 
W zupełności. Dwie wesołe sztuki, dawno znane u 
nas koiuedje „Za pozwoleniem łaskawa Pani" g ra 
na prawdziwie koncertowo, i po pierwszy raz przed
stawiona zabawna farsa „Medor pójdź tu", głośny 
śmiech budziły w amfiteatrze. „Divertissementu bu- 
letnicze również nie wiele pozostawiało do życze
nia. Nowy solista p. Kosiński tańczy z gracją, i 
ochotą. Szczególnie podobał się nam jego M a t l ut ,  
któremu ruchem umiał on nadać dużo wyrazu i któ
ry zakończył lekkim i zręcznym p i r o u e t t e m .  
Rodzimy nasz balet pozyskał w nim nową bardzo 
wdzięczną podporę.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Sprawców 
kradzieży dokonanej zeszłego tygodnia w klasztorze 
Sióstr Miłosierdzia, wykryła policja w osobie Ma
cieja Dyszkanta, parobka, i Fedka Zacharka, 14- 
letniego pastucha, służących tego klasztoru. Malec 
ten przyznał się, źe z namowy parobka przelazł 
przez kratę w oknie do kancelarji klasztornej i roz
biwszy tam podanym mu hakiem żelaznym biurko, 
wszystkie skradzione pieniądze i rzeczy wydał przez 
oknu parobkowi, który je  następnie gdzieś w ogro
dzie klasztornym lub na Wysokim Zamku miał za
kopać. Mimo tych wyznań pastuszka, parobek wy
parł się* udziału w tej kradzieży; pieniędzy zaś nie 
odszukano. Obu odstawiono do c. k. sądu krajo
wego. — D. 9. t. m przed południem w kamienicy 
pod 1. 3, przy ulicy Kurkowej, zgłosił się młody 
mężczyzna do p. M. wdowy po starszym inżynierze 
i zażądał wydania zegara stołowego do naprawy, 
oświadczając, że przychodzi od zegarmistrza p. 
W eigla, któremu naprawę zegaru polecił b ra t pani 
M., właśnie w tej chwili w domu nieobecny. Pani 
M. nie podejrzywająe oszustwa, wydała zegar w 
wartości 30 zł., który istotnie naprawy potrzebował 
Za powrotem jej brata, kapitana S., rzecz się wy
kryła. Oszust ten wzrostu słuszego, jasnowłosy, z 
faworytami, ubrany był w czarny surdut. —  Straż 
policyjna odebrała d. 8. t. m. Marcinowi Morawco- 
wi łyżkę i widelec z chińskiego krebra, a Samuelo
wi Szapirze płótniankę i dwie chustki, pochodzącej 
z niewiadomej kradzieży. — Złożono w policji prze
dnie koła od wozu, nie k u te , znalezione zeszłej 
nocy na placu nowej ta i^e ty . — Aresztowano <1, 
t. 111. niejakiego Henryka Markiewicza, który we
dług doniesienia grabarza, całe,mi dniami błąkał się 
po cmentarzu Łyczakowskim i tam jak  się zdaje 
nocował. Z dalszego dochodzenia pokazało się, że 
aresztowany pozbawionym jest wszelkich środków 
do życia.

— (S. K.) Tarnów, 11. czerwca, Gd samego
początku przybycia do Tarnowa p. starosty Szcze
pańskiego słyszeć się ciągle dają skargi na jego 
nietaktowne postępow anie,' licujące bardzo źle ze 
stanowiskiem na jakiem go rząd postawił, a nawet 
i wasza gazeta dosyć wybitnie w kierunku tym 
występowała, Wtzorajszy zas dzień przekonał nas, 
źe p. starosta Aeczywiście mógłby nabrać innego 
taktu, bo z teraźniejszym w Tarnowie daleko nie 
doprowadzi.

Wczoraj rano odbywała w Tarnowie posiedze
nie komisja katastralna pod przewodnictwem p. 
starosty, złożona z obywateli pp. Męcińskiego, Rych- 
tera, Chrząstowskiego, Zawadzkiego, Pieniążka i 
Habichta, tudzież dwócli c. k. komisarzy starostwa 
i komisarza katastralnego p. Zapały. Po zamknięciu 
posiedzenia zabrał głos jeden z członków komisji 
p. E. Rychter w następujących słow ach: „Pozwoli
cie panowie, że zabiorę głos w sprawie, która 
wprawdzie nie należy do spraw katastru, ale po
służy jako przestroga dla was, by się któremu nie 
przytrafiło to, co mnie spotkało. Przytoczę fakt, 
graniczący z obrazą, który mię dnia 6. b. m. w 
biurze p. starosty spotkał. Byłem w interesie mej 
siostry p. Z. u p. starosty a załatwiwszy sprawę, 
dziękując i Żegnając zarazem podałem p. staroście 
rękę, której tenże nie przyjął, ręce swe cofnął i 
kilka kroków w tył się odemnie odsunął. Zapytuję 
p .  starosty, czy przez podanie mi ręki sądził uchy
bić sobie, czy też odwrotnie 1 ? sądzę bowiem , że 
szlachcic polski z dziada pradziada panu ces. król. 
staroście ręką swą uczciwą ujmy przynieść nie mo
że." (P. R. pochodzi ze starej polskiej rodziny i 
pieczętuje się herbem Pelikan.)

Na takie dictum, które wywołało na współo
bywatelach widoczne oburzenie, odparł p. starosta, 
źe w kancelarji nie jest obowiązany ręki nikomu 
podawać, „a zresztą przepraszam, bo nieuwaiałem ". 
„Przepraszam, odrzekł p. K., uważałeś pan i uwa
żałeś bardzo dobrze, proszę panowie, przyjąć to du 
swej wiadomości." Nie chcąe tutaj wcale komento
wać postępowania tego p. starosty, bo 0110 się naj
lepiej samo ocenia, a kto zna p. Btarostę, ten prze
cie temu nawet dziwić się nie może, gdyż znane 
jest powszechnie wielkie o sobie rozumienie i nie
tak t p. starosty.

Przy tej sposobnościci muszę się podzielić z 
wami jeszcze jedną ważną wiadomością. Znany całej 
publice wichrzyciel tarnowski już dziś stawia jako 
kandydatów na krzesła poselskie p. starostę Szcze
pańskiego z miasta Tarnowa, zaś c. k. komisarza 
powiatowego Rogóyskiego z wyborów włościańskich. 
Jakkolwiek Tarnów i okolica nie dopuszczą z pe
wnością przeprowadzenie tego zamiaru, to jest to 
fakt rzucający jaskraw e światło na owego wichrzy
ciela i jego szajkę i zwracam nań z naciskiem uwa
gę komitetu centralnego dla zachodniej Galicji, ż a r 
tobliwi, a zresztą może i na serio, bo jegomość ów 
na wszystko zdobyć się potrafi, wywodzą z powyż
szych kandydatów dalszą konsekwencję, że. postawi 
on zapewne także z większych posiadłości kandy
datów albo trzech c. k. urzędników powiatowych, 
albo Miesesa, Singera i Bienenstocka swych osobi
stych przyjaciół.

Sądzę, że wybór taki byłby bakdzo odpowiedni 
dla owego protektora, kraj cały może wybrałby 
wszystkich 74 starostów i o ile wystarczy c. k. 
komisarzy powiatowych, uznając ważność i konieczną 
ich potrzebę w sejmie, a za to rząd i dzienniki 
centralistyczne umiałyby przecie ocenić dobre chęci 
kraju „posłusznego."

Śą tn jednak i tacy, stanowiący większość 
przy wyborach, co dziwią »ię mocno tym kandyda
turom rządowym, na dziś jednak wstrzymuję się 
od opisania ich i ich poprzedników curictdum rńtae, 
sądząc iś będzie dość na czas przed samym wybo
rem wyświecić kh patrjotyczne intencje.

 Z pod Ź ydaczow a. Powiadają i piszą ga
zety, śe świat Mak aapraód, i*  oświat* <dę *że-
rzy, ale w miasteczku Żydaczowie, nie wiedzieć dla 
czego wszystko zostaje przy starem, może dla tego, 
że miasteczko Żydaczów od świata cywiliaowanego

ale w Żydaezowie — nie daj Boże pozbyć się bur
mistrza Mokrzyckiego. Miasto Zydaezów ma 7000 zł. 
rocznego dochodu, pożyczyła reprezentacja 4000 zł., 
a 2000 zł. dał W ydział krajowy na szkolę, ale 
szkoły jak  nie było tak  niema, może bociany —  
chociaż opowiadają uczeni, źe są to ptaki dobre i 
przyjacielskie, ale u nas są one zanadto żarłoczne- 
1111, bo gdzieś te pieniądze pożerają i oświatę poły
kają, a obfite pasze żydaczowskie koszerne zające 
zjadają, bo kasa miejska z tego powodu nie ma 
funduszu na szkołę.

Musimy teraz wydać proces bocianom i zają
com koszernym, bo może chociaż potraw, z pasz 
obfitych uratujemy, a może na moją reklamę bocia
ny się nareszcie rozgniewają i m aterjał na szkołę 
zniesą. — Niechcąe nikomu osobiście ubliżać, więc 
czynię reklamę do Towarzystwa ochrony zwierząt, 
może się jak i prezes zlituje i nakaże bocianom, aby 
miasteczku Zydaezów, celem postawienia szkoły i 
podniesienia oświaty się przyczyniły.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Lwów . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

9. czerwca 1876 r . : Pszenicy 7L20 kilogramów
7 zl. 58 c.; żyta 70 '— kilogim. 6 zl. 14 c.; jęcz
mienia 0 0 '— kilogrm. 5 zl. 21 0.; owsa 40’— ki
logramów 4 zł. 48 c.; hreczki 50 — kilogrm. 6 zł. 
19 c.; prosa — ■— kilogrm. — zł. —  c.; grochu 
—' — kilogrm. — zł. — c.; soczewicy — •— kilo

gramów — zł. — c.; kukurudzy — -— kilogramów 
— zł. — e.; fasoli 75’—  kilognu. 8 zl. 77 c.; ziem
niaków 80 — kilogrm. 3 zl. 69 c.; siana 100 kilo 
3 zl. 71 c.; słomy 100 kilo 2 zl. 61 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zl. 13 c.; miękkiego 3 zł. 23.

Ostatnie wiadomości.
Namiestnik lir. Potocki przybywszy do W ie

dnia d. b. m., zanocował tylko i udał się do 
Karlsbadu, i ma według Frtmdbl. dopiero z po
wrotem z Kailsbadu zabawić ośm dni we W ie
dniu.

Wiadomość o wyrżnięciu popów szyzmatyc- 
kich przez ludność na prawosławie niby nawró
coną, którą nam podał nasz korespondent w ar
szawski, a która ztąd prywatnie doszła i do 
Dziennika Polskiego, sprawdza się według listów, 
jakie nadeszły do kilku księży ruskich w Gali
cji. Między zamordowanymi ma być także kilku 
zdrajców wiary z Galicji.

Ze Stambułu donoszą: Odpowiedź serbska
ua zapytanie wielkiego wezyra, co znaczą uzbro
jenia, podnosi pokojowe zamiary Serbii, i zape
wnia, że Serbia nic nie przedsięweźmie, coby 
godziło na całość państw a tureckiego. Oprócz tej 
odpowiedzi wysłano z Belgrad# specjalnego posła 
do Konstantynopola, aby tam dał wszelkie wyja
śnienia, potmdiife do utrwalenia dobrych stosun
ków między Serbią a Turcją.

Z Kzymu donoszą: 1 >. 11. b. 111. podpisano w P a
ryżu dodatkową ugodę do konwencji bazylejskiej. 
Ugoda została podpisaną przez Correntiego i Roth- 
schilda i zawiera warunki odkupna półnecno- 
włoskich koleji.

Le N ord  (organ moskiewski) ogłasza arty 
kuł, w którym przedstawia rozmaite fazy kwestji 
wschodniej i rozbiera główne puukta memorjału, 
uchwalonego w Berlinie. A rtykuł ten kończy się 
następującą uw agą: „To czego żądać należy od
Disraelego i Derbyego, jest, aby jasno powie
dzieli czego chcą? Jeżeli chcą pokoju w Europie, 
to powszechne porozumienie się gabinetów naj
lepszym je s t środkiem do jego zapew nienia; je 
żeli chcą rozbicia Europy na dwa obozy, co ró
wna się. powszechnej wojnie i eksterminacyjnej 
walce w Turcji, to niechaj to wyznają otwarcie. 
Kontynent europejski zastosuje się do tego, a 
naród angielski wyda wyrok na obu tych poli
tyków."

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 12. czerwca. Minister 

skarbu wspólnego, b r. Holzgethan zmarł 
dzisiaj nagle, jak mówią lekarze, z powodu 
cierpienia płuc. Na dzisiaj był właśnie po 
wołany do cesarza.

W tymczasowym teatrze letnim
w arenie p rzy  ulicy Jagielońskiej naprzeciw 

ogrodu Jezuickiego.
W e wtorek d. 13. czerwca 1876.

O godz. 8. wieczór.

Lukrecja Borgia
W ielka opera w 3 aktach D o n i z e t t e g o .  

Kapelmistrz p. Szirer.

Pozcątek o godz. 8. wieczór.

KURS G IEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W IEDEŃ 12. czerwca 1876.

Akcje kred. 138.70. 
Unionsbank 58.25. 
Kolei Kar. Lud. 194.— . 
Frankn-austr. — . —. 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn — .— .
Rubel papierowy — .— .

Akcje fran.-aust. 14.— .
Anglo-austr. 68.30.
Kolej Kar. Lud. 1 9 4 '— .
Kolej połudu. 82 .—.
Kolej Elżbiety 144.— .
Węg. Nordostb. 99.50.
Wiener-Bauges. 16.— .
Galic. indemniz. 86 . -  .
Franco-H. Bank 33.50.
Losy tureckie 19.75.
Kolej państw. 266.50.
Wied. Bauver. 10.̂ — .
Marki niemieckie ct. 59 2J/ , 0#.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stałe.

Berlin, 10. czerwca. Russ. Banknoten 26G.60. Cre
dit. Act. 230.6U. Louibarden 135.— . Galizier 81.25 
Staatsbahn 443.— . RurnSnier 18.30. Oesterr.-Bank
noten 167.85. Usposobienie — .

55 przed południem.
Anglo-austr. 68.20
Yereinsbank. —._
Kolej połud. 81.25
Losy tureckie. -- -̂-
Oblig. indem. --.-- -
JAied. Tramw. _ __
Napoleonaor 9.63
Usposob. stałe.

czerwca 1876.
it 20. po południu.

W ęgier, kred. 120.50
Unionsbank 59.—
NordbaLn. 182.50
Kolej Alfóld. 103.—
Kolej Lw.-czer. 120. -
Rndolfsbahn 107. -
Węg. Ostban. 32 —
Losy z r . 1864 130.—
VerkehrKbahn 84.25
Raubank-Act. 10.—
Bankverein 59.50
Losy węgier. 70. -

iSJ a d e s ła n e .
Dr. Medycyny KARCZ

od kilkunasto b t  s p e c j a l i s t a  1 a u t o r  „ P o r a *  
d u l k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w c k e r y c a j u j e h  1 pizy- 
datkiem o S a i H o g ; w a ł c i e “  leczy g r u n t o w n i e  wszol- 
kie elabości weneryczne i skórne, tu d tb i zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impoteucję. „‘Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zl. 20 ct, — Ordynuje codzieii .,J 
giA*. 3—W  i ud god/.. 2—4 we l.w«wie, ul. Watuwa ( H. 
Olziela t - t j e  rady lekarskiej listuwnie i wysela lekarstw:..
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NAKŁADEM

F. H. .Richtera m Lwowie i
o| uśeił druk

AV. P O L A

< DZIEŁ zupełnych
J t o m  IV.
V suwiern; Północny Wschód Europy 
^  i 1 tjrazy z życia i natury.

4 e  11 a  t o m u  3  z ł .
D z i e ł  W. 1'ola b ę d z ie  to m ó w  10 i1

is/.l.i do fi■ j pory ó tomów.

Maszynista [ SKSp- Gruntownie leczy *=33®
jws/.elkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 

e g z a m i n o w a n y  f/y i stryktury, tudzież zgubne skutki sa-
ikawaler, |M.siailają y swi.of. ctwa z różnych mogwaltli .szcz.ególnie, osłabienie siły mąi- 

l fabryk, poszukuj.: umieszczenia przy pfo-jnoici. polucjo itd. Specjalista chorób weno 
r.clni, młynie parowym on kierowania o-ryoznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
koinubilę itp.. także nzibdniony do pomocy chirurgji i położnictwa 

(przy gmt.odarstwie riliŻBZą wiadomość j .  m i R I M E f j
. udzieli A jencja  J .  P o i iń sk ieg o  we Łwo- mieszkający prży ulicy Sobiowkiego Nr. 12. 
|erio, Rynek 1. 24, I. piętro. 2801 1 — 1 | piętrodrzwi Nr. U. ordynuje od 9 .do 12.

przed, od 2. do 5. po południu. I)la słabych 
z innymi spotykać się niecheąoych od 1 . 
do 2. god. Zamiejscowym udriela rady li- 
stowuie i wysyła lekarstwa. 2204 14—¥

Upoważniona od wy». c. k. rządu

Bi ur o  s t r e c z e ń

•witi i—:!

I'IY. V • • li*‘

.1. Mołodeekiego,
przy ul. Hetmańskiej 1. 4 obok cukierni 

(pp. Grossa ifc Striissa i plac Marjaeki 1. 8 
we LWOWIE.

Mi do zarekomendowania zdolnych: 
|rządców, ekonomów, leśniczych, pisarzy etc. 
•t .̂ z najpickniejszomi rekomendacjami.

5 n»zl;i 1. 14, r.a drugieini Pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr, 
•jtn'..,’:oii o b s z e r n y  s a l o n ,  trzy |k a m ie n ic  i nabyciu dzierżaw, za bardzo 

i- to  . k u c h n i ą  i p r z y -  m a ły  p r o c e n t .  2 7 9 4  ! — F

I'OMIESZKANIE
' d r .

w y n a j ę c i a .
bllŻ*/..-, wia.!

.d 1 . września d o
2799 1 9  

■ i u j z i e l i i  iC dżwier i iT .

losti.n za wszelką służbę ll ęiką i żeń 
ską tak na prowincja jiik i we Lwowie.

Ma do po'ecenia zihdna guwernantki, 
guwernerów, bony francuzki, polki i nieinki.

Kubi-yka su k n a
J O  ksio.cin
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L‘’ti;iiij ii<> jn»w.<zerlnifj wiadomości żo

skład swoich wyrobów
mianowicie: j?14 u—(!
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H e n ryka  Schwarza
u  K r a k o w i e .

C ny stał- fabryełne. ^
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leczy w czterech tygodniach gruntown i 
pod gwarancja nawet przedawnione skutki
ona.ii7.mii. osłabienie meżzośći, upławy 
itd.. iako też wszystki* inne choroby płcio 
we, iak u twżozyzu, jak  kobiet i to w 
uąj krótszy :n czasie. Za 2 zł. otrzymać można 
1'lakoii wraz /, informacją za przysłaniem 
gotówki lub 7,a pobraniem pocztowem
wprost od p r .  S c h w a ig e r

W i c t b  VII Schoftenfeldgasse 80

Asystent farmacji
ź w /o o  ?ubi* roku bież. uczęszczać na kurna 
i;ir:ii<c.-utvc/!..-. oi> jiuie posadę mu W t e  n -  
t a u l i i ,  z zaczęciem roku szkolnego w kto 
re|r\ dwb‘k aptece we bWOWIE lub KRA 
iit.i W1K. Łaskawe zgłoszenia pod adre
sem: l l e k s n n d e r  k i e w i c *  a p -  
ł e k a r z  w  i ł o r o d e n e e .  2795 1—3

i & a m i e i i i c a
av Krakowie

W jednnm * najpiękniejszych miast 
na granicy austro-niemieckiej jes t 

z powodu stosunków familijnych do sprze 
dania od 12 lat najlepszego powodzenia 
używająca, bardzo koriystna p r a k l y k a  
d ć u t y s t y ,  wraz z c z ę ś c i ą  r e a l n o 
ś c i  i o f i c y n ą  c h i r u r g i c z n y .  Cena, 
■ 6.000 zł. z których znaczna część pozo 
stać może. bliższej wiadomości udzieli 
W. Schmidt, dentysta we Wiedniu Land 
straase, Hauptstrassa Nr. 17., róg ulicy 
Seidłgasso. 1 - 1

R E A Ł t f O S C
w T r e m b o w l i ,  »kłalająca się r. domu 
mieszkalnego w stylu Biwajcarstim, z oti 
cyn, stajen, wozuwoi; z ogrodom owoc.o- 
wrui, jest z wolnej ręki do a p r z e s i t s *  
n i a .  bliższe szczegóły udzieli wlaścici- 
cielka ustnie lub na listy frankowane pod 
a<lre»oiu: K .  z S i r . . .  w Trembowli.

2740 8 -di

Ponieważ w s z y s t k i e  dawniejsze 
środki używane do pielęgnowania ust 
i zębów, sole i kwasy w sobie zawie
rają, co się obecnem pojęciom bygieny 
dentystycznej sprzeciwia, sporządziłem 
odpowiednio najnowszym badaniom 
chemii fizjologicznej i terapii denty
stycznej w o d ę  d o  m t  i p r o s z e k  
d o  z e b ó w  pod nazwa :

AMMANTYNA
polecam je PT. Publiczności jako leki 

do pielęgnowania ust i zębów naj
odpowiedniejsze i doświadczeniem wy
próbowane.

C e n a  flakonu wody do ust z prze
pisem użycia 1 zl.

Cena proszku do zębów /, przepi 
sern użycia 00 ct.

( ■ ł o w n y  s k l a i l  u  p o d p i n a 
n e g o  w e  J L w o n l e  i i l i e a  I t o *  
n i i i i i k a i i H k a  I .  3 .  tudzież w apte
kach pp. l ie isera ; Krzyżanowskiego, 
braci Łazowskich, Miililinga we Lwo
wie, Amiruwicza w Stanisławowie. Ala 
szewskiego w Przemyślu, bohiisa w 
•łarosławiu i Smiechuwskiego w Ra
dymnie.

Zamówienia zamiejscowe wy sola ra 
natychmiast za zaliczką pocztową.

W moim zakładzie ordynacyjnyui 
podejmuje jak dotychczas wszelkie w 
zakres terapii i techniki dentystycznej 
wchodzące czynności jako to :  plombo
wanie, uśmierzanie holu. wyrób sztucz
nych zębów, szczęk obliiwatmów itd.

Zeby wyjmuje w znieczuleniu tlen
kiem azotawym (Lustgas) bez boln.

M. D. L isow ski
d e n t y s t o  1 M p e c j i i l n y  l e k a r z  

e h o r ó t i  u s t  w e  I . w o w i e ,
tllica Dominikańska 1. 8. ' I7ó II —¥

Ś w ie ż a  w y śm ien ita

B R Y N f D i n  w ę g i e r s k a

2 7 6 6  2 — 6

p ó ł  k i l o  3 0  c t .  poleca “

handel K aro la  B a l la b a n a  we Lwowie.

Ogłoszenie.
Zarząd kopalń wępla w Jaworzniu zamierza na stacjacłi 

w Bochni, Tarnowie, Przemyślu, Lwowie i Tarnopolu składy 
węgla otworzyć, na co już wynajęte zostały odpowiednie miej
sca składowe na dworcach c. k. uprzyw. galicyjskiej kolei Ka
rola Ludwika. Mający zamiar objęcia tych tilij sprzedaży, 
mogący się wykazać odpowiedniemi poleceniam1, tudzież złoże
niom stosownej kaucji, zechcą w tym względzie udać się nilu 
do podpisanej Dyrekcji, albo do ajenta tutejszego zarządu ko
palń pana H e n r y k a  C z e rn e g o  w K ra k o w ie .

Jaworzno, 9. czerwca 187G r. 2790 i s

Dyrekcja jaworznickich kopalń wągda.
w  o i M M ' v d e r  « ! .  r.

I Waltera A. Wooda
o r y g i i i a l n u  ż n i w i a r k i  i 
k o s i a r k i  „ N u v u  S c o t i a “ , 
a p a r a t u  < io  s z l i f o w a n i a ,  
k o s i a r k i  d o  k o s z e n i a  t r a -  
w u i k ó w  t v  o g  r o d  a  e l i  i  p a r -  
k n e h ,  a u i e r y k u ń s k i e  g r a 
b i e  k o u n e ,  p r z e t r z ą s a *  z e  
s i a i i a .  i machiny gospodarrao-rol- 
nic.y.e wszelki'go rodzaju, poleca z 
tułujszegu skiailu pu ceuacli fajjry- 
c z n y ę h .  2 7 8 5  8 - 9

Ł o i i K  S t e r n ,

w KRAKOWIE, Uynok glówuy 17. 
Katalogi i cenniki darmo i opiatnie.

N i e r u c h O h i e  i p r z e n o ś n e

( to przewozu)

Młocarnie sztyftowe
do ruchu zapomocą rąk i kieratu, 

o sile 1 do 6 koni,

• wyrabiają juko specjalność

U m r a t h  &  C o .
W PliADZR, 

f a b ry k a  m a c h in  ro ln iczy  eb.
C uniki z rycinami hezplatuie.

Za k ’idą maszynę gwarantuje sit*.
27fK  1 -  6

AAl

Dr. Fr. Lengila

HiiLiim hi7i0/;0\vy.

o w y  s k ł a d  m e b l i ,
M i l l e r j i  n a  m e b l e ,  l u s t e r ,  p a j ą k ó w ,  d y w a n ó w ' ,  

k a r n i s z ó w  do  o k i e n , k u t a s ó w  i r o z e t e k  iio f i r a n e k  , 
w ó z e e z k ó w  d z ie c iu n y c l i  i tp .

Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju n u e b l e  o b i t e  i n i e -  
o b i f e ,  K i i C i i i ł g r y  (In jadalni i sypialni t o a l e t y ,  b i ó r a ,  s t o l i k i  
do kart, do-roboty i do czytania; wielki wybór i . ł . b l i  j i e i a z n y e l i  tj. 
• ó ż u a ,  t ó ż e c z K a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do 
ogrodu i d o b ó r  m e b l i  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawic dwudziestoletnią praktykę w handlu mebloivvm i po 
kierując zapasy nasze z najpicrwszyeli źródeł 'produkcji,  zapewnić ' możemy, 
iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajcni ,r.

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar
skie, tapicorakie i szmiiklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.

Na żądanie przesyłamy próbki materii i dajemy wszelkie objaśnienia 
względem cen, fasonu, opakowania lub transportu. Uolecsjąc skiad nasz fi szanownym względom U. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i 

1  zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 2588 2 - 4

Jiiż sum przez się sok roślinny, który ciecze z brzo
zę. gily >ię (lrz‘ we wywierci, j, nt od najilawnicjszycli 
ezasó-z znany jako środek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam 

przy zut/.i, tedy zyskuje na cudownej skuteczności Jeżeli się u. p. wieczór 
posma ruje t y m ż e  twarz bib inna czękć skóiy, ł o s i ę  do za ji i t iz  r an a  oildzieltt 
p raw ie  nicziiwznie łuski pod którcmi skóra s ta je  sic mietiiącn b ia łą .

Ten l-alsain wyglniza pow.itaie na twarzy' zmarszczki i znaki osjiowe, na
daje twarzy kolor mlndociany, a skórze lóalośi-i, .świeźo.śi i i delikatu ści usuwa 
w iiajlin-UzYiii cza-iie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwi.nośe n"sa i ivs'ystkie 
inne nici*vstości skory. Uena słoika z przepisom użycia 1 zł. 50 o, ■/ prze
syłką pocztową o 10 c. Więcej. 2050 fi- 12

Skliidy: W(‘ ó n  o w i c  w aj t. p. Zygm. Rucke-.i, po I ^srebrnym orleiu 1

d w u pię t r o w a ,  p r z y  £
11. ż.- -;: n., jest, z w o ln e  
m a .  Uiii li a- w ie ś  '!> 
wiwd.- iiiość W n ;  
a k i i  w S a n o k i : .

i w u y ui Rynku p -  
ręki db sprzeda

ło za im asy . Bliższa
S t e f a n i a  S k a ' -

2718 2—3

K o l i i  i  szewców
t- itłaiem bi d c ,  . .p i.-zsst-,  i t W. 16. po 
nr.it- ii ;:o c e t i e ,  • t r z y m a ć  m o ż n a  «« 
i , ta k t r i i  ko ł k ó w i k o p y t .

A h e l o s  o t  C o .
2007 27 80 1'mg JlUTIII.

arpjyt- n» ■ f| 'ir.iMfJMtSBKaBa— EE

M A G A Z Y N '

HENRYKA MOLLERA
róg  n i i . y  H alickiej 1. 6 ,

i i-Ura
swój yŁuicuy Sklud.

O g n i e  m/4 u < 7.n c  s a l o n o w e  mt
,H, j >f rf “̂5 yg |<1, V-! 1 18 do 50 o.

N a  t S a j ó y t k  1 i n a  f e n t y n y
i-i.m ii-iijc i. n„ow eu ia n u  o g n i e  
o g r o d o w e  1.1  leuacb najniższych.

r.jtsliawi- /'.'.'enia z \< równiej i z;t- 
błtwhiMi jak iinji.fi klii iui1 j- 1 2 1 - 5̂

N a jd a w n ie js z y

Kielizny stołowej
Fryńer. Sclutatlm i"

we Lwowie, Rynek I. 45
poleca

p o  b a r d r .o  t a n i e l i  c c n a e i i :
1 ,  30 lok .  plót gómk. od zł. 81/, do 1 1 
1,3 0  „ „ rumb. „ „ 10
V. 38 .  Crcai * .  „ 43
' , 3 0  ,  plót. rumb. ,  „ 10
’ „ 50 ,  weha l io len .  ,  ,  18
'. ,54 „ ,  szwsje. , „ 24
' .  50 „ ,  irlnridz. „ „ 28
' ,  1 tuzin rudników,, „ 4.60 
1 , 1 „ cliustek do uoaa 2.40
' 4 19 lok.  w. plót. na prze

ścieradła bez stwuzir. 16 
1 garnitur stołowej biu

25
30
45
150
125
90
20
20

liziiy na 6 osób od zlr. b ,

40 

35 

6 1

Młody EKONOM
■/. tr.-ecr.ltdnią praktyką, który już jako 
kaw aiiizysla  odbył s-lużhę woj-
bśki''óii. ^ćuKżi

g < t s |> o < l»  i‘e*y .
U łaskawe i fertv

-.1 H. i>nńY,)t;ler Anoncon E t 
Gł.AWMU.

jako a s y s t e n l

uprą za się pod Ha asrnstein et 
elitioii we W R0 - 

211". 3 -4

V Ts E !
itid.ser

U W i m

1 garnitur łtotowej bie
lizny na 12 osób złr. S 

jakotei na 18 i 24 osób.
Serwety i serwetki deserowe,

Pończochy i skarpetki prenedziwe saskie 
n i c l u i i e  i b a w e ł n i a n e .

P i k a  i  B j  p s  b i a ł y .  |

N aj t r wał »*y materjaf na 
k a liso n y  m ęzk ie

„ C A L IC O T
bawełnisnie
lok Wied. (10 par ka/i»onów) zl. 8.50

Koszule męzkie
t>łócien»e po zł! 2.80, 3.50, 4 itd. 

Bzirtingowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80. 
łzirtingowe, z płóć. przodami po 

zł. 3.30 i 3.50. 
szirtingowe kolor, najlep. po zł 2 ..V0. | 

„Olfort* najlepsze po zl- 2.60.

H a lfa o n y  m ę * k i e
płócienne po zł. 1 20, 1 55, 1.80 i 2 zł. 

„Calieot" po zł. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rumbr. po Zł. 2.80 

z szirtiiigu najlepszego po zl. 2.40 
(“bluzy i r^k^wki obszyte plót*. ząbkami.,

F ir a n k itrou-trou i muślinowe 
oddzielne okno po zl. 4.70, 5.40, 7,

8, 9 i wyiej.

Największy skład
P e r k a l ó w  i S z i r t i n g o w |

b ia łych  i k olorow ych
łokieć jo  16, 18, 20, 26, 36 i 33 M l  | 

D E S Z C Z O C H R O W
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

wełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 zł. 80 it. 
Cenniki szczegółowe rozsyła | 

8iq franko. 2240 7 - 1 0

sztuka DO

‘ / r f  IIS U f  MN

Sto41 Aeiier .Murht v

^ n \ V IE N >

<Vhv staników l6
t  V i i t U l V  j.,, f), S. 10 d« 12 zł.

Fu/.y /.aii'c6vfirin u:ii li towych uprasza sit; 
" ]’'*/>:dłtTiiG minry w uvtHri>(di tasiemkach 
1 -aj'i*-r-.f\vych : 1. .wk.tzać ma objętość pierni 
1 ifr/.kiM.;i. jłGfirajiii.iiiiimi w/.ięta, 2 objętości 
hibi.-i, ,’l i * i 4 t a  >11 ugości od I 
iui-j«cii j.t.-i i“.m u i»>; i ti*» i '!*> uihifi. Miarę na! 
. “ /.V ■ *r : Ł i i ; o  ‘i l t i l ł  11 — r |

P rzestroga
p r / . e c l  f a l t z o w a n l e m !

P r z e z  2C l a t  u i /p r ó b o ic a n e

p r e p a r a t y  a n a te ry n o w e
c. k. nadwornego dentysty I)r. J. 0■ Popp, 

we Wiedniu. 15 gnergusae 2.
Do plombowaniu 

( h i u r a t ł j - f l i  z ę b ó w
nie m»»z skutocznii-jszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  <lo z ę b ó w
c. Ir. uadworn. dentysty J .  ta. I*oj>|>ii 
w Wied “ i u . 8tadt, lSógriergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z zupciiią ła
twością i bez holu może *ubie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
sic ze szczątkami zęba, zapobi ga dal
szemu jeg.i psuciu się i boi uśmierza.

ANATERYNOWA WOOA do UST
Di. J O. PfJPPA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
8tadt lfognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 cent

j e s t  m I z f ia k o u i i i  s zy m  środki.-ni w ren 
m a t y cz n y c h  hobicl i zęliów, zapaieniacli .  
opuclin ięeiacb  i w rzm iacl i  na d/. iąslaol l.  
rozpuszcza znajdujący s'ę na -zębach ka
m ie ń  w in n y  i uiedopnszczH d-> tw o r z e 
n ia  się  iw w ego;  um acn ia  e ł iw ie iące  się 
zeby • rzez w-zntocmrnio dz iąse ł ;  a o 
czyszcza jąc  zęby i d z iąs ła  od s z k o l i - 
w ych ui a ter f j ,  nadaje  u s t o m  przyjem ną  
ś w ież o ś ć  i u su w a  ciężk i  zapach z n ich  

już  po kr to te m  u życ iu .

Anaterynowa PA STA da zębów
Dr. J. G. POP PA 

c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu, 
Preparat ten utrzymuje świeżo<ć i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej bialiej bar 

y do psucia się takowych niedopusz 
cza i dziąsła wzmacnia. 219 1 23 — 52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct.
D r. J . G. P O P  P A  

r o ś l i n n y  p r o s z e k  d «  a«;l>Aw
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu iiietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kainiety winny, 
ale i sama glazura zęłiow wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
W* L w o w i e  : apteka pp. Millinga, P 

Alikolasza, J. Reinera, Żygui. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i liandl. pp. Ronif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego, Kaliksta Krzyża
nowskiego. W Krakowie : pp. ł.4ó-
recki, J .  Jahii. L. Feiritucli, L. Stock- 
>nar apt. i N. Redyk aptek, fciedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Po* 
brzynieckiego, jakoteż w* wszystkich 
aptegacli, lianlłlaełi perfum i gdlant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P r s e s t ro g a !
P«ni«waś bard i* często fałsaywe 

rata jakoby wyrobu, % mm n;»kwisk»cn»
i mcmi oiD»ka>ni •priwdawan* bywwja taniej*
lub po rówrnycb cenach aotor/ccni^ naj-
Łgubiurjsse skutki za mba poria^itęły, lub
sostały bca *kntku. upraaaam PT publlci' 
ność, aby yr danym raaie taki lats^yury pre
parat na mój koazt portta mi  praysyłano *  
wymienieniem spreedajacege, praectw które
mu sądownie wystąpię.'

Wasyslkie inoji? ańateryoowe aparata «»a.ią 
tę sama Tormę i oadobe, a to flaszecaka. ka
psla, iityeaka sewnęlrznefo obwinięcia w do
łączonej broszura* uwidocznione. n« pudelku 
kitu do ylombewania, proszku  ̂ d* zębot%v 
słoika saklanuego » pastą 4o tudzież
wpatrzono są > protokołowana marką <ochronną 
i w ten »p»«OD ochroniło* sa wszystkie m»jr 
prAparatt praeriw fafsaswaniu aa po mocą 
wzoru i marki ochronnej w państwie anstr.- 

ierskiem, w Niei»<r»ech, Włoszech, Hosjl, 
Humonji i Holandji.

Wszystkie anaterynowe aparitta dla po
wyższych względów wrysełam także sam za 
zaliczeniem pocztowem.

Imienia (etazerny podawnó będę od czasu 
do czasu publietuej wiadomości.

Dr. J .  O .  P o p p ,
e. k. nadworny dentysta. Wien Uognerjęasae t.

|  R u d o l f  S c h d n  i  E d w a r d  S c b o l z »
LWÓW, Plab Mai-jacki., hotel Langu, (w oficynach na prawo.)X

W a i n e  d l a  d a m  1 d x i e e i
zwłasz.e/a takich, które /  u lodzenia sa słabowitymi i szczupłymi, których 
łnulowa ciała ni« rozwiuęła się należycie, lub skutkiem różnych słabości na* 
flwerężotm została. Osoby zaś posiadające mało krwi — znajda najpewniej
szą pomoc przez używanie

Środka dającego pożywienie i działającego na piękność
( H A B I I O S T S I E ) .

który wzmacnia nerwy, polepsza krew i sprowadza tuszę
Proszek ten bardzo przyjemny i smaczny składa sie 7. najskuteczniej

szych części roślin, jest popobny do proszku Racahoiit de 1'Orient, jednak 
skuteczniejszy od wymienionego, bywa też używanym z najlepszem powo
dzeniem. 1’roszlai tego używają w wielu szpitalach i publicznych zakła 
dacii dla dzieci, których wzrost skutkiem złego pożywienia, lub z urodzenia 
nic rozwinął się' należycie. Proszku tego używają równie damy celem na- 
by. ia plastycznego i pięknego kształtu.

Główny skład: \\V Wiedniu, w aptece „zur heil. B™iVa)tigkeits , Wie
deń, Ilaliptitrassc 16, we Lwowie w aptece j>. Zyg. Ruckera. 2102 10 12
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ans* I’od gwiiranują .świeżości 
jowisk sprowadzaiie

Jbuu dl. maju 187tj o yodz. U. wiectór otwieramy pod własnym znrsadrni
HOTEL PRZEM YSKI

k t ó r y  zf>>t; i ł  z u j f e t i i i e  o J n o w i n u y .  P o k o j e  g o S e i n u e  c o  
<lo l i c z b y  z o s t a ł y  p o w i ę k s z o n e ,  I w k a b i o ś c i  i s a l a  j a d a l 

n a  c a ł k o w i c i e  o d n o w i o n e  i s t o s o w n i e  i i r z ą i l z n n e .  
i i n w i i t r n i a  -/aopatr/oną -zo-t il i w uJn iwi-.ii') bdar.ły. Kawa, 

herbata >-lc etc. p.-d iwi.ne będą w najlepszej jakoś-i.
R e s t a u r a c j a  nasza dostarczać będzie Szanownej Publiczności 

doborowe potrawy i przekąski. Napoje w najlepszym gatunku jako to ;  
W .n a  aus.trjaikii-, wągcrslne i zagraniczne; Wólki, likiery, porter ,  ale 
angielskie p iso  Krasii-ińskio i 1’ilzmii-kic szczególnie polecimy.

Tuszymy, iż Szanowna Publiczność zakl a l  na-z ezę teini odwie
dź nami z.iszo-zy ić rac--}-, a iiiuc/,0111 staraniem i.od ie p d k /. I 111 wzglę. 
dem * szmBRti wymogom zad osy ć ucryn.ć.

I’rzi myśl w maju 1S76. -jy-ja ;L'.ó
l.  uszanow aniem  

F .  K n u ś i i i c n . i U I  1 u p ó l k a .

Fabryka prztMiuśnych piwn e tłt> luduFranciszka JloHinyr.ru. ii-ź ui.-ra we WI EDNI U.
poleca swe uzna ic powszeclmio za najlepsze i mo

dułem zaszczycone 
A I M R A 1 I  d o  U I I Ł O D Z E K I A

(KMP-Apparate) 2083 23 -30
piwa, woth, udeka, masła, surowego mięsa do 
clilndzeina (intraw w spiżarkach doinow.cK, do za
marzania, rezerwuary na lody, -zupclie urządze
nia do s/y tików i pipy dfc (iniśi w aiińi najświeź*. ej 
koiislr .ki-ji. 11 -otrnwamz cenni t i  gratis.

.In dic Pabrikn-Kiede.ilraj' .V i c  , W i d  t-ń. HeUfaW.tgttsse X r .

i p ra w d z iw o ś c i  b e z p o ś r e d n io  zc  z d ro -

N I M J U ł M  A 4 T l i K 4 l / i \ K
S o l  m o r s k ą  d o  k ą p i e l  

i  r ó ż n e  w y t w o r y  ź r ó d l a n e
hurtownie i c/i ś-,iowo pnleea piejt idfej Jtfiiulrł

ST, MARKIEWICZA we Lwowie rynek 1.42.
jj&ś~ d)la doyoiłnośri miejscowej szan. Publiczności, urządziłem częściowa sprzedaz WÓD MlbEIłALFYCII. codzienni(' rano od 0. d > 10. (jodz. w  i aia (Pojezuichiw)

w  g ł ó w n e j  w e r a n d z i e  z msze/kurni wygodami, gdzie sala w rasie niepogody może służyć za schronienie i miejsce przechadzki. Spis i cenniki wód, opisy zdrojowisk i analizy wód, udzielam i rozsełum na żądanie gratis. 2155  8 - ¥

|L. 374/pr. ex. 1S76.

| KONKURS.
P rz y  g a l ie y j s . io j  c. k. D y re k c j i  

lósijw i domen w B Delio wie o p ró 
żnioną je.ct p o sa d a  e. k. asys t ,eu ta  

I rae l iuukow ego  w XI. k las ie  rang i 
z p ła  ą ro c z n ą  (400 zł. i lega lnym  

| d oda tk iem  a k ly  w alnym . 27 >7 1—3
U b ieg a jący  się o tę  posadę^ 

m ija sw e  p o d a n ia ,  u d o w a d n ia ją c e  
w iek, o d b y te  nau k i  • go low e, p ia k -  

j tykę i egzam in  z rachunkowo.óci, 
niemniej znajoinośi i j ę z y k ó w  k ra -  
jow ycli i n iem ieckiego , wnieść  w 
d rodze  p rze p isan e j  do P rezyd jum  
c. k. D yrekc j i  la sów  i domen w Bo
l e c h o w ie  do S  l i p c n  I S 7 6 .

Bolechów, d. 9. czerwca 1870

Q .  k .  u p r z y w .  k o l e j  P n i e s t r z a ń 3 k a .

Z m i a n a  r o z k ł a d a  j a z d y
Od d n ia  15. CZCrwca 1874 będą pociągi mięszane na kolei Dniestrzańskiej według następującego rozkładu jazdy kursować.

Z C h yrow a do Stryju

E s e n c j a
% Sałsapuryli CoJ bert.

Jeden z najdawniejszych i najskutecz
niejszych śr-->dków roślinnych , krew ciysz- 

jczących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
tilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu 

|tach tui ciele. 1999 21—24
Metoda użycia w polskim języku. 
Dostnć można w Paryżu w aptece p. 

|Colbcrt w paBsiu Colbert, nr. 7 et 8.,w 
Lwowie w apt. p. K. Mikolast-ha.

P R A W D Z I W A  W O D A
w y n a l a z k u

pana Uessweur w PaTyźii

Na spędzenie piegów i liszai, tapo- 
J biega zmarszczkom, bieli piec, w Paryżu 
u p. f.astellier, 47 rue de la Chausrte 
d’Antin, we Lwowie w aptoce p. Miko- 

| lascb i w magazynie p Str/.yźowskiego.
2003 11 — 26

W

obec zamierzonego podwyższenia podatku od naftyj 
okazuje się potrzeba naradzenia się nad krokami, 
jakie poczynić wypada dla ratowania naszego prze- 

  m ysłu ; celem tym niżej podpisaui mają zaszczyt
zaprosić galicyjskich producentów nafty na zebranie w Jaśle 
na dzień 22. czerwca b. r. o godzinie 3. po południu.

Edward Dzwonkowski.
Karol Kogawski.
Ignacy Łukaszewski.

1—2 W ładysław Fibich.

CU
Bo

S t a c j e

Pociąg mięs/iiny z 
wag. osobow. I., I [ ,

i I I I .  klasy

Zo Stryja  do C liyrow a

10.2 
16.8 
30.2 
44 9
60.7
73.7 
8.60

100.9

C liyrów

h e L / .t y n  Głęboka 
Nadyby Wojutyc/.e 
Sambor
Dublauy Kran/.berg 
D o b ro w la n y  . 
Droliobyc-z 
Gajo wyźuo
S t r y j .

Odjazd

Przyjazd

S t a c j e

Stryj
Gajo wjźiio 
Drohotiyc/, 
Dołinorliiny 
Oubla.-iy Ktan - borg 
Sa iii lin r  .
Nadyliy-Wojutyc./e 
Tylsrt-yn Głęboka 
Chy ro w .

Odjazc

P o c ą g  mięszany z 
wagon, n-oli. I. , II . 

i III.  klasy

N r.

g o d z.l m in .

P r z y ja z d

10
11
11
12

1
1
2
2
3

27
3

4 5

17

69
3 6
5 6
2 4

Nr. 6
g odz.l uU11-

I
40
18

S

26
20
66
1 4
4 3

Z  D r o h o b y c z a  

d o  B o r y s ł a w i a

3. 0
11.6

D rohobycz

B u d k ą  N .  2,/a .
B o r y s ł a w

O d j a zdn
Przyjazd

Pociąg mięszany Vj wa _̂ 
080b.  II .  i H I .  k l ^ y

Nr. 11.
k u rs u je  co 

dzień  z

wyjątkiem
Soboty 

4  od  z U]jni

N r .  13.

kursujo 

co  d z i i ń

gotl7,.j min

10
26
47

16
4 2

Z Borysławia 

do D r o h o b y c z a

Pociąg mieszany z 
osob. I I . ' i  111. klasy

Nr* *4
k u r s u j6 co-
dz ień  'Ł W y .

j ą t k ie u i  
p ią tk u  w  

którym  u)  
d u m  j i ,ż  o  

g o d z .  4 S* z 
Getyalawi* 
odeliodr-i

goilz. m '11-

N r. 1*
kursuje

cod zień' 7. 
w y j ą t k ie m  

soboty

))!/.. j min.

S (i 
11.6

Bo rys ia  w 
Budka N. 2/a 
Ijroliobyj: /.

Odjazd
• • • 1 H

P r z y ja z d

węg ersLiej kolei idącemi z Przemyśl * i 

galic. węgierskiej kolei idącemi z Węg er

9  

10
10

40
U

17i -

.60

'2T\32
l

Pociąg '• 1. i N. 2. łączą się w Cbyrowie z pociągami pierwszej galic. 
pociągami kolei Arcyksięcia Albrechta idącemi ze Lwowa i do Lwowa.

Pociągi N. 5. i N. 6. łączą się zaś w Cbyrowie z pociągami pierwszej 
pociągami kolei Arcyksięcia Albrechta idącemi ze Stanisławowa i do Stanisławowa.

Ruch powyższych pociągów stosują się do zegaru miasta Pesztu, który idzie o 20 minut później od zegaru lwowski-g„.
2783 1 - 3  I n s p e k c j a  r u c l i u .

Przemyśla ; 

i d > Węgier’ ł  Stryju

■ i o \ n .  o z i a ł n j  f G U r  t Jfwt L . - b r z ^ ń  k i > ll.i ;; a r  A. S k ^ r l


